
Chorzów fabryka przetworów azotowych Fhoto-Plat.
Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem
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Z CAŁEGO ŚWIATA

Angielskim królem mydła był niedawno zmarły lord Leoerhulme, który 
suci oszałamiającą karjerę rozpoczął, jako uliczny sprzedawca mydlą. Ka­
pitał zakładowy jego przedsiębiorstw wynosił w 7927 r. 56 i pól miljona 
funtów szlerlingów (2 i pól miljarda złotych, mniej więcej tyle, co budżet 
naszego państwa), a fabryki jego zatrudniały tysiące robotników. Olbrzy 
mie kotły fabryczne, w których gotuje się znane i u nas mydło „Sunlight 

(..Promień słońca“) przedstawia nasz obrazek.

Podczas, gdy w Indjach wypadki rozwijają sią 
coraz szybciej, zagrażając pokojowi na całym pół­
wyspie, a może nawet i w Azji, słynny poeta hin­
duski Rabindranath Tagore spędza czas na uielig- 
jaturze, na francuskiej Riwierze. Na fotografji 
poeta jest w towarzystwie wnuczki swej Nandini.

Największą ilością przestęslw i zbrodni słynie na całym świę­
cie Chicago. Europa zapisała sobi.e również w tej dziedzinie 
ciekawą kartę. Pierwsze zorganizowane ,,rzeczpospolite bandyc 
kie" powstały na terenach Hiszpanji i Włoch. Najstarszą 
organizacją bandycką była „Camorra" zawiązana w Hiszpanji. 
Zorganizowana na podobieństwo „Camorry" sycylijska Maffą 
długi czas dopuszczała się niesłychanych gwałtów, terroryzu­
jąc nieustannie czteromiljonową ludność Sycylji. Mussolini, 
wypowiedziawszy Mafji nieubłaganą walkę, wysłał przeciw niej 
duże oddziały wojska, toczącego z 10.000 mafijczyków nie­
ustanne krwawe bitwy. Obecnie toczy się wielki proces prze 
ciwko kilku tysiącom mafijczyków, zamkniętych w więzieniach. 
Typv mafijczyków w ich charakterystycznych płaszczach, oraz 
moment'transportu do więzienia widać dobrze na ilustracjach.
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POŚWIECONY SPRAWOM PRZYSPOSÓBIENIA WOJSKOWEGO 

SPORTU, ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO I OBYWATELSKIEGO

BACZNOŚĆ!
W SPRAWIE ANKIETY

W następnym numerze „Strzelca“ ukaże się an­
kieta, dotycząca treści i wewnętrznego układu ma­
teriału w naszem piśmie.

O co chodzi i do kogo się zwracamy?

Zwracamy się przedewszystkiem do strzelców.

Do strzelców, t. zn. nie do szarż strzeleckich, lecz do 
szeregowych i na ich opinji zależy nam najbardziej. 
Wszystkich ob. ob. komendantów oddziałów Redakcja 
prosi jaknajbardziej o poparcie jej inicjatywy w tym 
sensie, by zechcieli zachęcić swych podkomendnych do 
licznego udziału w rzeczonej ankiecie.

A teraz sama ankieta.

Wiemy o tern, że nasze pismo jest przeznaczone 
dla strzelców. Jako takie musi ono być przez nich chęt­
nie czytane. Musi być dla nich zajmujące, a w tej spra­
wie wiele do powiedzenia mają oni sami, nie zaś szar­
że, których krąg zainteresowań bywa z konieczności 
nieco inny.

Jeżeli nie z pośród szarej masy strzeleckiej wy­
razi ktoś swoją opinję ganiącą lub pochwalającą nasze 
pismo, to niestety owo zdanie nie może być dla nas 
całkowicie miarodajnym sprawdzianem tego, jakiem 
pismo powinno być w istocie.

Wszakże zgłaszali się do nas niejednokrotnie bar­
dzo wartościowi ludzie, którzy nas czasem ostro kry­

tykowali — i słusznie z ich punktu widzenia; byli inni, 
którym się to i owo podobało — znów niezupełnie słu­
sznie, bo to się mogło nie podobać strzelcom, lub nic 
ich nie obchodzić. Ośmieliłbym się nawet na takie 
zdanie, że pismo jest złe, jeśli je czytają przedewszyst­
kiem szarże i jeżeli one najwięcej je chwalą.

Zresztą szarże otrzymają teraz miesięcznik p. t. 
„Praca strzelecka".

Otóż właśnie do strzelców Redakcja pragnie się 

zwrócić z szeregiem pytań, jakie artykuły najwięcej 
się im podobały, i podobają, które ich nudzą, jakie 
pragnęliby w swem piśmie znaleźć w przyszłości. Cel 
swój ankieta osiągnie, jeżeli będzie nadesłanych dużo 
odpowiedzi bo wtedy będzie się można istotnie zorjen- 
tować w pragnieniach masy strzeleckiej.

Sama ankieta będzie się składać z szeregu pytań 
tak dobranych i ułożonych, by odpowiedź na nie była 
jaknaj łatwiej sza: proste „tak", lub „nie". Kartkę 
z owemi pytaniami trzeba będzie po ich napisaniu prze­
słać do Redakcji.

Dlatego juź dzisiaj bardzo prosimy o zastanowie­
nie się nad wszystkimi złemi i dobremi stronami pisma, 
aby w przyszłym tygodniu wiadomości przybyło do nas 
jaknaj więcej.

r.
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STRZELANIE MAŁOKALIBROWE
Amunicja małokalibrowa

Przejdźmy teraz do wartości na­
boju małokalibrowego. Wartością 
nazywamy ocenę tych cech prak­
tycznych, jakie nam dany nabój 
może zapewnić. W skład więc tych 
cech wejdzie siła naboju, jego do- 
nośność, szybkość lotu, oraz do­
kładność na różne odległości.

Nabój wyrzucony z lufy, wylatu­
je z niej z pewną szybkością po­
czątkową. Rzecz jasna, że jeżeli z 
dwuch jednakowych luf wylecą 
dwa pociski, jednakowego kalibru 
i wagi, to silniej uderzy ten, który 
leci szybciej. Stąd interesuje nas 
szybkość początkowa naszego poci­
sku. Zależy ona znów od ilości pro­
chu i od wagi pocisku, a więc jego 
długości przy pewnej określonej 
średnicy. Musimy tutaj odrazu 
wspomnieć o kilku rodzajach naboi

kal. 22, służących nam do różnych 
celów.

Najsłabszym z nich wszystkich 
jest nabój t. zw. short, czyli krótki. 
Łuska jego ma około 10,5 mm. dłu­
gości, pocisk zaś, o długości 8.4 
mm. waży 1,92 grama. Ładunek 
0,19 gr. prochu zapewnia mu szyb­
kość początkową -około 300 mt-r. 
na sekundę. Nabój short, jak to zo­
baczymy później, daje celność zu­
pełnie dostateczną dla strzelania do 
odległości 25 mtr.

Następnym co do siły jest nabój 
long (długi), obecnie b. mało uży­
wany. Łuska jego jest już dłuższa: 
15,4 mm., posługuje się on tym sa­
mym pociskiem co nabój short, ale 

przy większej dawce prochu: 0,32 
gr. Była to próba udoskonalenia 
naboju short, zarzucona obecnie 
ponieważ okazało się, iż dla wiel-

Rysunek Nr. 1 
a — nabój 22 Short
6 l— „ „ Long
c — „ „ grzybkujący
d — „ „ Long Rifle
e — „ „ Extra Long.

kiej celności lepszym jest pocisk 
dłuższy i cięższy. Naboi long nie 
należy wogóle kupować.

Nabój „long rifle“ jest najdosko­
nalszym z całej tej rodziny jeżeli 
chodzi o celność, i tylko- nim nale­
ży posługiwać się, chcąc uzyskać 
celność do przeszło 100 mtr. odle­
głości. Składa się on z łuski dłu­
gości 15,4 mm. i pocisku -o wadze 
2,56 gr., a długości 12 mm. Szyb­
kość początkowa tego pocisku wy­
nosi zwykle około 330 mtr. na se­
kundę.

Istnieją jeszcze inne rodzaje na­
boi kal. 22, zwane ,,22 Extra Long“ 
,,22 Special“, ,,22 W. R. F.". Wszy­
stkim strzelcom radzę serdecznie 
wystrzegać się tych naboi jak og­
nia, są to rozmaite resztki po da­
wno przeprowadzonych próbach 
udoskonalenia naboi long rifle, 
próbach nieudanych, naboje te le­
żą niekiedy po szufladach w na­
szych magazynach broni, są one 
wszystkie znacznie mniej celne od 
naboi „long rifle“, a pozatem nie 
pasują do większości nowoczes­
nych karabinów. Zależnie od po­
trzeby i warunków strzelania oraz 
od budowy broni należy posługi­
wać się bądź to nabojami short, 
bądź to nabójomi long rifle i żad­
nymi innymi.

Wróćmy obecnie do wartości 
tej amunicji, a więc do jej dokład­
ności.

Dokładność oceniamy zwykle w 
sposób następujący: na tej odle­
głości, na której będziemy jej naj­

częściej używać, strzelamy kilka 
razy po 10 strzałów w bardzo do­
brych warunkach, a więc siedząc 
z oparciem, celując bardzo staran­
nie w jedno i to samo miejsce, w 
dobrem świetle, w dzień bez wia­
tru i t. d. Strzały nasze nie padną 
nigdy tak, aby wszystkie pomieś­
ciły się w jednym otworze, otrzy­
mamy zawsze pewne rozrzucenie 
śladów, które nazywamy rozrzu­
tem. Rzecz oczywista, że im taki 
rozrzut jest mniejszy, im strzały są 
bardziej skupione, tem broń jest 
dokładniejszą czyli precyzyjniej­
szą.

Dla ocenienia rozrzutu mierzy­
my go w ten sposób, iż rysujemy 
prostokąt obejmujący najbardziej 
odległe strzały, i mierzymy bok 
poziomy oraz pionowy prostokąta

Rys. Nr. 3. Rozrzut w kole.

(rys. Nr. 2). Czasami postępujemy 
inaczej, a mianowicie nie rysuje­
my prostokąta, a koło, którego śre­
dnicą jest -odległość między najdal- 
szemi śladami (rys. Nr. 3).

Przy dobrej broni małokalibro­
wej rozrzuty, badane na odległości 
normalnego strzału 50 i 100 mtr., 
są bardzo małe, można śmiało po­
wiedzieć, iż na te odległości kara­
binki małokalibrowe są najcelniej- 
szemi ze wszystkich broni palnych. 
Dla przykładu podamy kilka cyfr 
o wymiarze średnicy rozrzutu róż­
nych karabinków na tych odległoś-
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ciach, zaznaczając, iż są to jedy 
nie dane średnie, uzyskane na pod­
stawie porównania wielu różnych 
broni, próbując więc poszczególną 
sztukę możemy mieć wyniki nie­
znacznie lepsze, lub też znacznie 
gorsze.

Z BRONI: Na 
odległości:

Wymiar 
rozrzutu:

Tanie karabinki, naboje 22 Short 25 mtr. 2 cm.
Karabinki tanie i średnie (80—150 zł.

Long Rille) ... ............................ 50 3—4 cm.
Te same karabinki ........................... 100 8—10 cm.
Karabinki droższe (powyżej 200 zł.) 50 21/2—3 cm.

100 „ 6—8 cm.

Kart v najwyższym gatunku.
pe <_ . aniu najlepszych naboji 50 2 cm.

Karabinki w najwyższym gatunku 100 5 cm.

Z powyższej tabeli przekonamy 
się łatwo, że trzeba być dopraw­
dy wyjątkowym strzelcem, aby 
módz wykorzystać całkowicie cel­
ność broni, w większości bowiem 
wypadków błędy popełniane

W poprzednim artykule omówi­
liśmy, wytyczne, jakiemi kieruje 
się praca przy wyrobie broni.

Obecnie przejdę do omówienia 
prac pomocniczych jakie utrzy­
muje się dla tej fabrykacji.

A) Fabryka broni (karabinów), 
zakrojona na skalę odpowiednią do 
potrzeb takiego państwa, jak Pol­
ska — jest instytucją poważną, o- 
bejmującą całe setki inżynierów, 
techników i t. p. personelu kierow­
niczego, oraz całe rzesze (tysiące) 
robotników częściowo wykwalifiko­
wanych, a przeważnie niewykwali­
fikowanych, lecz tylko nauczonych 
pewnej okieślonej pracy w szczup­
łym zakresie.

Dla tych rąk roboczych potrze­
ba całej masy najrozmaitszych na­
rzędzi, tysięcy maszyn, setek silni­
ków i dziesiątków budynków, roz­
sianych po olbrzymich terenach.

Do uruchomienia pracy potrzeba 
surowców, środków pomocniczych, 
materjałów na wyrób narzędzi, 
smarów i środków pędnych, prądu 
elektrycznego, ciepła i t. d., a prze- 
dewszystkiem pieniędzy na opłatę 
robocizny.

przez samego Strzelca — nierów­
nomierne celowanie, zła postawa, 
i t. p. znacznie powiększają wy­
miar rozrzutu. W rozdziale o strze­
laniu zobaczymy, w jaki sposób 
strzelec może wpłynąć na to, aby 
jego własna osoba możliwie naj­

mniej powiększała rozrzut samej 
broni, i w jaki sposób postępować, 
aby ten rozrzut możliwie najmniej­
szy umieścić tam gdzie dla nas bę­
dzie najkorzystniejszym, a więc w 
środku celu.

WYRÓB BR
( Karabinu )

Nie dość na tem, należy przewi­
dzieć potrzeby robotnika poza fa­
bryką, a więc mieszkanie tuż w po­
bliżu fabryki, pomocy lekarskiej, 
zapewnienie higjeny lekarskiej, bez­
pieczeństwa i t. p.

Wszystko to ujęte jest w jedną 
dużą organizację, obejmującą nie- 
tylko fabrykę właściwą, ale sięga­
jącą poza jej granice aż do hut, ko­
palń, fabryk przetworów chemicz­
nych, tartaków i t. p. fabryk, roz­
sianych po całym kraju z jednej 
strony od Min. Spr. Wojskowych 
po przez różne departamenty i od­
biorców wojskowych do rąk żołnie 
iza, tego ostatniego, a najlepszego 
kontrolera i rzecznika odnośnie ja­
kości broni z drugiej strony.

B) Ogólna organizacja fabryki 
ma za szeroki zakres działania, 
aby wnikać w szczegóły, tyczące 
się samej fabrykacji. A przecież u- 
stalenie tych szczególików stanowi 
o oszczędności, szybkości i dokład­
ności pracy, t. j. tych podstawo­
wych cech fabrykacji. Fabrykacja 
będzie szła, jak zegarek, byle tyl­
ko wszystko przewidzieć, wszystko

Wspomnimy tu jeszcze o strze­
laniu z broni małokalibrowej na du 
że odległości. W Stanach Zjedno­
czonych odbywają Je regularnie 
zawody na odległości 200 yardów 
(180 mtr.). Przyjęto, iż z najlep­
szych karabinków i przy doskona­
łej amunicji wymiar średnicy roz­
rzutu na tej odległości nie prze­
kracza 18 — 20 cm., co jest nieco 
więcej niż z najlepszych karabi­
nów wojskowych, ale jednak 
świadczy o bardzo pięknej precy­
zji. Strzelanie z broni małokali­
browej na duże odległości jest je­
dnym z najtrudniejszych działów 
sportu strzeleckiego, bo pocisk 
jest już osłabiony przez długi lot, 
i skutkiem tego daje się łatwo ze­
pchnąć z drogi przez wiatr. Strze­
lec musi nadzwyczaj pilnie uwa­
żać na każdy podmuch wiatru i 
zależnie od tego poruszać przyrzą­
dami celowniczymi. Strzelania ta­
kie odbywają się najczęściej zapo- 
mocą lunety celowniczej na kara­
binie, która pozwala na znacznie 
dokładniejsze celowanie.

J. Podoski.

O N I

dostarczyć w porę i w ilości po­
trzebnej, byle robotnikowi ułatwić 
pracę, pozwolić mu zarobić jaknaj- 
prędzej przez dostarczenie narzę­
dzi, maszyn i t. p., tak przygoto­
wanych, aby minimum (jaknaj- 
mniej) wysiłków dało maksimum 
(jak najwięcej) wyniku. Aby robot­
nik mógł szybko i dokładnie zało­
żyć część obrabianą W maszynę i 
to zawsze jednakowo w stosunku 
do narzędzia,należy obmyśleć i wy­
konać mu t.zw. uchwyt. Należy mu 
dać przyrząd do sprawdzania wy­
miarów części po ukończeniu pra­
cy, czyli t.zw. sprawdzian, gdyż 
inaczej robotnik nie ma pewności, 
czy pracę wykonał dobrze, tem- 
bardziej, że wymaga się dokładno­
ści nieraz do 1/100 mm. Należy mu 
dać fachową pomoc, a zarazem kon 
trolę, aby w wypadku zdarcia się 
narzędzia (wiertła, gryzą itp) lub 
rozlegulowania się maszyny, czy zu 
życia sprawdzianu—w porę złemu 
zaradzić i nie dopuścić do produ­
kowania braków idących na szmelc.

Należy w porę zmienić uszkodzo­
ne maszyny na nowe lub wstrzy­
mać dany dział aż do uskutecznię- 
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nia naprawy, a robotnikowi dać in­
ną pracę na ten czas, aby ani fa- 
biyka, ani robotnik nie byli po­
szkodowani. Dalej należy sprawie­
dliwie obliczyć wartość poszczegól­
nych prac akordowych, t. j. czas 
konieczny do wykonania danej 
czynności i wysiłek robotnika, wy­
maganą zręczność i inteligencję, a- 
by nie ukrzywdzić jednego robotni­
ka w stosunku do drugiego, lecz 
przeciwnie nagradzać pilność i pra­
cowitość, uzależniając skalę zarob­
ków nie od szczęścia lub widzimi­
się majstra, przydzielającego ro­
botnika do danej pracy, lecz od 
od sumienności i chęci robotnika.
,Poza temi szczegółami ważną jest 
rzeczą robienie obserwacji i do­
świadczeń w oddziałach fabrykacji 
w kierunku stałego ulepszania pro­
dukcji, tak pod względem zwięk­
szenia szybkości i dokładności pra­
cy, jak również w dążeniu do uła­
twienia robotnikowi pracy, zmniej­
szenia ilości potrzebnych maszyn, 
narzędzi i t. d., t. j. obniżenia kosz­
tu produkcji.

Wszystkie te czynniki, poruszone 
powyżej, stanowią przedmiot t. zw. 
planu fabrykacji, w myśl warun­
ków technicznych, stawianych przez 
wojsko. Wykonanie tego planu, o- 
raz czuwanie nad jego stosowa­
niem i ciągłe ulepszanie należy do 
biura technicznego fabryki, które 
pracuje w myśl otrzymanych z gó­
ry dyrektyw i stosuje się do do­
świadczeń, zebranych w granicach 
danego działu fabrykacji, stosow­
nie do jego wymogów.

C) Czyż nie może być dla fabry­
ki broni ważniejsza sprawa nad 
kwest ję surowców, z których ma się 
robić karabin. Wojsko, dbałe o 
broń, stawia fabryce tak wysokie 
wymagania, że sprostać im tylko 
można, dopuszczając na warsztat 
jedynie materjały, ściśle odpowia­
dające wymaganiom, stawianym 
w warunkach technicznych.

Pod tym względem fabryka mu­
si posiadać oddział nieustannej kon­
troli i czuwania i na tem tle czę­
sto stacza walki z dostawcami. Nie 
wszystko jedno, czy kawałek drze­
wa, przeznaczonego na łoże, posia­
da jeden sęk mniej, czy więcej — 
dostawca twierdzi, że ten właśnie 
sęk będzie zebrany przez narzędzia 
— a jeżeli nie?

Lub jeżeli przy obróbce obnaży 

się jaki sęczek, przedtem niewido­
czny, to należy tę część zabrako- 
wać, odrzucić i cała praca , włożo­
na w to łoże, idzie na marne. Ma- 
terjał się niszczy, narzędzia się nie­
potrzebnie zdzierają, maszyna psu­
je, energja mechaniczna przepada, 
ciepło, zużyte na wysuszenie tego 
kawałka drzewa, ginie bezpowrot­
nie, a łoże wykonane nada je się 
najwyżej na opał.

Ale drzewo to jeszcze głupstwo, 
przecież z chwilą odkrycia w nim 
podejrzanego sęka, czy wewnątrz 
niego przedtem niewidocznego pę­
knięcia robotnik odrzuci daną sztu­
kę już w pierwszych fazach obrób­
ki, przez co zmniejszy i tak stosun­
kowo niewielką stratę fabryki, ale 
weźmy inny przykład — stal.

W stali już nie sęki i pęknięcia 
grają rolę, tu minimalna zmiana 
procentowej zawartości węgla lub 
szlachetnych domieszek, jak nikiel, 
wanad, nolfram, chrom i t. p. spra­
wia całą rewolucję w fabryce, albo 
w wydziale mechanicznym, albo w 
obróbce technicznej, albo też w wy­
dziale narzędziowym. Dajmy na to 
stal trochę twardsza, niż należy 
(nawet lepsza co do wartości tech­
nicznej), poszła na warsztat, po­
cięto ją na części i zaczęto obra­
biać po kolei na maszynach, robot­
nicy zauważyli odrazu, że coś nie 
w porządku, na sali hałas się po­
większył, maszyny drżą więcej, niż 
to było praktykowane, robota trwa 
dłużej, sprawdziany wykazują, że 
wymiary nie są dobre — są zadu- 
że. Wynikło to stąd, że materjał 
twardszy powoduje lekkie wygięcie 
się narzędzia i zbierana warstwa 
jest niedostateczną — robotnik ma­
szynę reguluje, t. j. przesuwa na­
rzędzie bliżej — teraz wymiary się 
zgadzają, ale prace trwają jeszcze 
dłużej, hałas się powiększa, gdyż 
w miarę rozchodzenia się sztuk po 
warsztatach coraz więcej maszyn 
pracuje nienormalnie.

Od zwiększonego wysiłku narzę­
dzia się tępią, łamią, lub kruszą, 
robotnicy coraz częściej je zmienia­
ją, coraz częściej któraś z maszyn 
staje i widać przy niej naradę ro­
botnika z kierownikiem, słychać 
klątwy, wywołane zdenerwowa­
niem, robi się zamieszanie, zjawia 
się szef wydziału, który każę zmie­
nić materjał, a jeżeli to nie poma­
ga, to zmienia bieg maszyn — ro­
botnicy wyrażają głośne niezado­

wolenie z powodu zmniejszenia się 
zarobków, sprawa opiera się o dy­
rekcję i t. d.

A wszystko to odbiło się na ja­
kości wyrobu, coprawda materjał 
jest może lepszy, ale wymiary po­
żal się Boże — kontrola odrzuca 
kilkakrotnie większy procent bra­
ków, niż zwykle. Stracił robotnik 
na zarobku, straciła fabryka na 
brakach — a wojsko? Ono też stra­
ciło — gdyż dany dział fabrykacji 
przemycił część braków, które do­
stały się w gotowym karabinie w 
ręce żołnierza.

Jeżeli na warsztat przemyci się 
part ja materjału o inm*;,  niż prze­
pisana zawartość węgla, czy in­
nych domieszek—to narazie praca 
idzie dobrze, może nawet lepiej, 
gdyż może materjał być cokolwiek 
miększy — robotnik jest zadowo­
lony, nic nie mówi, choć odczuwa 
tę różnicę, dopiero w obróbce ter­
micznej podczas hartowania, ce­
mentacji, czy też innej podobnej 
czynności, wada . wychodzi na 
wierzch i masę części musi odrzu­
cić.

W innym znów wypadku różnice 
w materjale nie są znów tak wiel­
kie, aby dało się to narazie odczuć, 
ani w obróbce mechanicznej, ani też 
w termicznej. Ale wydział narzę­
dziowy zauważy, że coś za dużo 
narzędzi spotrzebowuje się do wy­
robu — cq spowodowane było tem, 
że jakość stali narzędziowej nie od­
powiada już zmienionym warun­
kom pracy tych narzędzi. Wydział 
narzędziowy nie nadąża wykona­
niu obstalunków i znów traci fabry­
ka.

Z powyższych przykładów wi­
dzimy, że fabryka nie może dopu­
ścić do takich wypadków. W tym 
celu posiada ona oddział odbiorczy, 
rozporządza bogato wyposażonemi 
laboratorjami chemicznemi i fizy- 
cznemi, gdzie specjaliści badają 
każdą partję materjałów zanim ją 
puszczą na warsztat. Bada się mia­
nowicie, czy jakość materjału od­
powiada wymaganiom fabryki i o- 
fercie dostawcy pod względem skła­
du chemicznego, wytrzymałości 
i t. d. Bada się sposób obróbki ter­
micznej i zachowanie się materja- 
łu i dopiero po odbyciu tych prób, 
przybija się na materjale cechę, 
która upoważnia materjał do wej­
ścia na warsztat.
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Badaniom odbiorczym podlegają dzi, omówiliśmy pokrótce zasadni- 
też wszelkie materjały na narzę­
dzia, narzędzia gotowe, środki po­
mocnicze, jak sole, kwasy, tłusz- mocniczych.
cze i t. d Tylko w ten sposób fa- Wszystko to jednak nie jest je- 
bryka może sobie zagwarantować szcze właściwą fabrykacją, lecz sta-
normalny tok pracy, aczkolwiek i 
pomimo tego nieraz przemyci się 
trochę materjału nieoapowiedniego, 
gdyż niesposób badać każdą sztu­
kę osobno, lecz wybiera się do ba­
dania pewien tylko procent. A 
pizynajmniej ilość materjału wa­
dliwego jest przy sumiennej pracy 
badania bardzo nieduża.

Widzimy z powyższego, że od- 
b'ór surowca odgrywa w fabryce 
niepowszednią rolę.

Do tego jeszcze należy, dodać 
przechowanie surowca w specjal­
nych magazynach i składach, gdzie 
surowiec ten musi być zabezpieczo­
ny od wpływów wilgoci (szczegól­
nie drzewo), rdzewienia i t. p,

D) Wiemy już coś nie coś z po­
przednich uwag o roli wydziału na­
rzędziowego. Wydział ten dostar­
cza całej fabryce narzędzi, w mia­
rę zużywania się tych narzędzi w 
czasie obróbki, oraz naprawia te na­
rzędzia, które się naprawić jeszcze 
dadzą. Od jakości narzędzi zależy 
jakość produkcji, im dokładniejsze 
narzędzia, tern lepsze części broni 
wydadzą z pod maszyn, gdyż 
kształt narzędzia decyduje najczę­
ściej o kształcie części obrabianej.

Im lepsze narzędzia, tern trwal­
sze, a więc tem dłużej pracują, 
stąd wniosek, że wydział narzę- 
dziany decyduje tak o dokładności, 
jak i ekonomji pracy w fabryce.

Obok narzędzi wybitną rolę w 
fabryce broni grają sprawdziany, 
uchwyty i matryce, to jest te środ­
ki, które pozwalają na dokładne 
stwierdzenie wymiarów części wy­
rabianych tak pod względem 
kształtu, jak i dopuszczalnych to­
lerancji — oraz środki ułatwiające 
pracę — przyśpieszające ją, dzię­
ki temu, że pozwalają szybko i do­
kładnie założyć część obrabianą w 
maszynę, ściśle w takim stosunku 
do narzędzia, jak tego wymaga da­
na czynność.

W poprzednich paiu punktach, 
obejmujących:

Określenie fabrykacji broni wo- 
góle, Organizację, Plan fabrykacji, 
Sprawy surowców, Sprawę narzę- 

cze pojęcia o fabrykacji broni i jej 
cechach, potrzebach i środkach po­

nowi niejako kościec, na którym o- 
piera się fabrykacja właściwa; do 
niej przejdziemy w następnym ar­
tykule.

Otwarcie nowej świetlicy 
strzeleckiej w Warszawie

Coraz bardziej, coraz gruntow­
niej zaczynamy doceniać olbrzymie 
znaczenie świetlicy w prowadzeniu 
pracy wychowawczej w oddziałach 
naszej organizacji. Coraz częściej 
spotykamy się ze zrozumieniem 
tego, że bez świetlicy nie możemy 
zasadniczo prowadzić żadnej pra­
cy, któraby dążyła w swoich re­
zultatach do osiągnięcia celu, za­
kreślonego przez Związek Strze­
lecki — do wychowania jak naj­
większej ilości uświadomionych, 
jak najbardziej społecznie warto­
ściowych obywateli państwa. Co­
raz częściej obchodzimy z radością 
święta wychowania obywatelskie­
go w poszczególnych oddziałach 
Związku Strzeleckiego.

W ostatnią niedzielę (dn. 27 
kwietnia b. r.) takie święto rados­
ne obchodził oddział Zw. Strze­
leckiego — Poczta I w Warszawie. 
Było widać na twarzach zebra­
nych radość i zapał, i mocne posta 
nowienie prowadzenia w nowo o- 
twartej świetlicy pracy wychowa­
nia obywatelskiego tak, ażeby pra­
ca ta doprowadziła jak najprędzej 
do zrealizowania celów Związku 
Strzeleckiego.

Otwarcie nastąpiło o godz. 12^ 
po południu w obecności całego od­
działu strzeleckiego Poczta I oraz 
zaproszonych gości, poczem przy 
wcale suto nakrytym stole biesia-

Do rozwiązania wszystkich, po­
wyżej poruszonych spraw, zarząd 
fabryki posiada bardzo złożony a- 
parat w postaci specjalnych dzia­
łów fabrykacji i szeregu urządzeń, 
jak: biuro techniczne, dział kalku- 
lacyjno - handlowy, laboratorja, 
magazyny, dział narzędziowy, od­
biorczy i t. p.

Bronisław Gillern.

dnym zostały wygłoszone okolicz­
nościowe przemówienia i złożone 
oddziałowi życzenia najpomyślniej 
szej i najowocniejszej pracy. Prze 
mawiali ob. Markowski — refer. 
wych. obyw. Komendy Okręgu I, 
p. por. Jakubowski, ob, por. Żo- 
chowski, zastępca Komendanta 
Okręgu I oraz ob. Szczawiej, dele­
gat Komendy Głównej.

Wznoszone po przemówieniach 
okrzyki na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, Jej Prezydenta 
Ign. Mościckiego oraz Pierwszego 
Marszałka Polski J. Piłsudskiego 
rozbrzmiewały głośnem: Niech ży- 
je! i wywołały szereg toastów ku 
tazci Komendanta Głównego Zw. 
Strzeleckiego, Komendanta Okrę­
gu I, Zastępcy, ob. Prezesa Sobo­
cińskiego, Komendanta Powiatu 
Grodzkiego Warszawa IV oraz ca­
łej braci strzeleckiej.

Podniosły i świąteczny nastrój 
potęgowała znacznie orkiestra strze 
lecka, która w czasie wspólnej 
biesiady przygrywała jej uczestni­
kom.

Uroczystość zakończona została 
wspólną fotograf ją.

Oddziałowi, który— doceniając 
znaczenie świetlicy w pracy wy­
chowania obywatelskiego — zdo­
był się na realny czyn jeszcze raz 
z tego miejsca życzymy najpo­
myślniejszej pracy.
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WIADOMOŚCI O NASZEM PAŃSTWIE
Dużą rolę dla naszego życia 

gospodarczego obok węgla posia­
da ropa naftowa; może ona po­
dobnie jak węgiel służyć jako si­
ła popędowa dla motorów, a ma 
nad węglem tę przewagę, że ja­
ko materjał palny zajmuje mniej­
szą przestrzeń niż węgiel.

Ropę naftową pos:ada Polska 
wzdłuż całego Podkarpacia od 
rzeki Dunajca do Czeremosza na 
przestrzeni 400 km. Ośrodek pro­
dukcji ropy naftowej znajduje 
się w okolicach Borysławia i Tu- 
stanowic, oraz w okręgu stanisła 
wowskim (Bitków) i jasielskim. 
Zakładów wydobywania ropy 
naftowej jest w Polsce przeszło 
600; zatrudniają one około 12 tys. 
robotników, a wydobywają rocz­
ne przeszło 700 tys. tonn ropy. 

Wydobyta ropa naftowa musi u- 
lec różnym przeróbkom, co do­
konywane bywa w rafinerjach. 
Największą rafinerją ropy nafto­
wej w Polsce jest państwowa ra- 
finerja w Drohobyczu — jeden z 
największych tego rodzaju zakła­
dów w Europie. Z ropy naftowej 
otrzymujemy różne produkty. I 
tak np. w 1924 r. z 700 tonn ro­
py naftowej otrzymano 629 tonn 
produktów, z czego 197 t. naf­
ty, 91 t. benzyny, 133 t. olejów 
gazowych, 34 t. parafiny, 119 
t. smarów i wazeliny, 17 t. asfal­
tu i koksu, 54 t. półproduktów 
(wszystko podane w tysiącach t.).

Połowę tych produktów eks­
portujemy (wywozimy do Czech, 
Austrji, Gdańska, Niemiec), resz­
tę spożywamy w kraju. Trzeba 
zaznaczyć, że udział nasz w świa­
towej produkcji ropy naftowej jest 
b. mały i wynosi około 1 proc. 
Najwięcej produkują ropy Stany 
Zjednoczone (129 miljonów tonn) 
w Europie zaś więcej niż Polska 
produkują: Rosja (10 miljonów 
tonn) i R.umunja (3 miljony tonn). 
Produkcja ropy przytem w Polsce 
zmniejsza się, gdyż dawne szyby 
już wyczerpały się, a przy nowych 
wierceniach (które są bardzo dro 
gie), nie natrafiono na większe po­
kłady ropy — poszukiwania je­
dnak ciągle trwają i nie jest wyklu 
czone, że dobrniemy do nowych 
źródeł ropy.

W związku z ropą występują 
wosk ziemny, oraz gazy ziemne; 
produkcja ich jednak w Polsce od 
bywa się na małą skalę.

Rudy żelazne wydobywane są 
i znajdują się w Polsce w okoli­
cach Będzina, Olkusza, Często­
chowy, Wielunia,a także nad rze­
kami Kamienną, Pilicą, Drzewicz- 
ką (w radomskiem). Niestety rud 
żelaznych mamy stosunkowo mało 
i musimy je sprowadzać ze Szwecji 
i Rosji. Posiadamy również w Pol­
sce zwłaszcza w okolicach Śląska 
(między Olkuszem, Bytomiem, 
Chrzanowem) rudy cynkowe, oło­
wiane, troszkę miedzianych.

Przy produkcji ołowiu uzysku­
je się troszkę srebra.

Kopalni złota w Polsce niestety 
niema.

Znaczna jest natomiast w Polsce 
produkcja cynku, wynosi bowiem 
150 tys- tonn — i więcej od nas 
produkują tylko Stany Zjednoczone 
(537 tys. tonn), oraz Belgja (200 tys 
tonn), mniej natomiast brancja (82 
tyś. tonn) oraz Niemcy (90 tys. 
tonn),

Ołoiwiu wydobywamy 30 tys. 
tonn. Belgja 66, Francja 25, Wło­
chy 23, ale Stany Zjednoczone aż 
655 tys. tonn.

Żelazo i stal odgrywają pierw­
szorzędną rolę w życiu gosoodar- 
czem. Szyny, mosty, lokomotywy, 
wielkie piece żelazne, nie są do 
pomyślenia bez tego produktu, ja­
kim jest żelazo. Żelazo jest meta­
lem chwilowo bez poważniejszej 
konkurencji (wiek żelaza). Spo­
życie żelaza świadczy o uprze­
mysłowieniu danego kraju. Według 
statystyki Stany Zjednoczone spo­
żywają żelaza na głowę ludności 
233 kg., Anglja ,i Niemcy około 
135 kg., Francja 106 kg, a Polska 
tylko około 20.

Obfitą ilość posiada Polska ró­
żnorakich materjałów budowla­
nych wapno (między Pilicą i War­
tą, Częstochowa, Sulejów, Wie­
luń). piaskowce, marmury (Chęci­
ny) i porfiry, granity w Tatrach 
i na Wołyniu, a także gips, glinka 
fajansowa, porcelanowa i t. p.

Dobywanie rud żelaznych oraz o- 
łowiano - srebrnych ( w okolicach 
Olkusza) znane było w Polsce już 
od paru wieków. Óddawna też wy­
dobywano w naszym kraju sól ka­
mienną. Sól kamienna i warzona 
wydobywana dziś jest w paru miej­
scowościach: Wieliczka, Bochnia, 
Inowrocław, Wapno, Solno, a tak­
że kopalnie w Beskidach Wschod­
nich. Blisko połowę soli wvdr'1^- 
wa się z owych sławnych kopalni 

(można je zwiedzać) w Bochni i 
Wieliczce, znanych w Polsce od pa 
ru wieków. Sól przeważnie spoży­
wa się w kraju — niewiele tylko 
wywozimy (do Czechosłowacji). 
W 1927 r. posiadała Polska 13 za­
kładów, wydobywających sól, za­
trudniała w tej gałęzi pracy około 
4 tys. robotników i wydobyła prze­
szło 300 tys. tonn soli.

Wszystkie kopalnie soli (prócz 
kopalni w Wapnie, w woj. poznań- 
skiem) są państwowe.

Bardzo' ważną gałęzią produk­
cji jest produkcja soli potasowych 
na potrzeby rolnictwa, używanych 
i znanych pod nazwą nawozów 
sztucznych.

Produkujemy jednak tych soli 
jeszcze bardzo mało w stosunku do 
zapotrzebowań naszego rolnictwa, 
choć trzeba dodać, że produkcja 
ta wzrasta w kolosalnem tempie.

I tak np. gdy w 1913 r. wydoby­
to soli potasowych 2 tys. tonn — 
to w 1920 — 10; w 1922 — 46- w 
1924 — 81; w 1926—208; w 1928— 
276 tys. tonn. lecz trzeba zazna­
czyć, że produkcja francuska wy­
nosi około 2 miljonów tonn, a Nie­
miec około 10 miljonów tonn. Mało 
nawozów sztucznych używa u nas 
drobny rolnik zwłaszcza na wscho­
dzie naszego państwa. Istniejący 
obecnie w rolnictwie kryzys (tanie 
zboże) sprawia, że zapotrzebowa­
nie na nawozy sztuczne nie wzra­
sta. Produkcją nawozów sztucz­
nych na dużą skalę zajmuje się u 
nas znany w całej Polsce Chorzów, 
leżący na Śląsku, oraz niedawno 
zbudowana fabryka pod Tarno­
wem, nazwana na cześć naszego 
p. Prezydenta Mościckiego — 
Mościcami.

Górnictwo jest ważnym działem 
naszego życia, dość zaznaczyć, że 
pracuje w nim przeszło 300 tys. 
robotników, a jeśli wziąć przeciętną 
rodzinę robotniczą składającą się 
z 4 — 5 osób, to przszło miljon o- 
sób żyje z tej gałęzi pracy, nie li­
cząc naturalnie personelu admini­
stracyjnego i technicznego (inży­
nierów, urzędników).

Górnictwo jest o tyle ważnym 
działem naszego życia przemy­
słowego w stosunku np. do prze­
mysłu tkackiego, że surowiec ma­
my na miejscu, podczas gdy wełnę, 
czy bawełnę musimy sprowadzać, 
a więc jesteśmy w dużej zależności 
od innych.

J. B.
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RYS HISTORYCZNY GAZÓW BOJOWYCH
Od dzisiejszego numeru Re 

dakcja rozpoczyna druk cyklu 
artykułów z dziedziny obrony 
przeciwgazowej. Pojawiać się 
one będą w co drugim nume­
rze.

W artykułach tych mogą się 
znaleźć wiadomości, uprzednio 
już przez „Strzelca“ podawa­
ne, jest to jednak nieuniknio­
ne, Redakcji bowiem chodzi o 
podanie całości materjału z 
tej dziedziny, a to dla pożytku 
i wygody Czytelników.

Powszechnie uważa się, że gazy 
bojowe zostały wynalezione i użyte 
dopiero w czasie ostatniej wojny 
Europejskiej, a powodem tego 
mniemania jest zastosowanie ich 
po raz pierwszy w obecnej jej for­
mie i na tak szeroką skalę. Mnie­
manie to jest jednak niesłuszne, 
bowiem mamy dane historyczne, 
stwierdzające, że walka środkami 
chemicznemi w rozumieniu stoso­
wania trucizn, jest prawie tak daw­
na, jak walki same, a tylko sposób 
jej stosowania był uzależniony od 
każdorazowego stanu techniki wo­
jennej.

Była ona stosowana w najróż­
niejszych sposobach i formach, na- 
ogół niewiele podobnych do obec­
nego jej stanu, który osiągnęła dzię­
ki obecnym możliwościom technicz­
nym. Nie można także uważać o- 
becnej jej formy za ostateczną i 
skończoną, gdyż najLliższa przy­
szłość może ją częściowo, a nawet 
całkowicie przekształcić.

W niniejszym rysie historycznym 
poda jemy tylko te fakty, w których 
sposób przeprowadzenia walki jest 
zbliżony do dzisiejszej jej formy, 
aby tern jaśniej stopniowy jej roz­
wój przedstawić.

Pierwsze wiadomości historycz­
ne mamy z walk Chińczyków, któ­
rzy na wiele wieków przed Nar. 
Chr., używali obecnie bliżej niezna­
nych tłuszczów, które, rzucane w 
szeregi przeciwników, szerzyły 
swąd i zaduch, powodując wymio­
ty i osłabiając siłę bojową nieprzy­
jaciół.

Następnie wiemy, że spar tańczy - 
cy podczas walk z ateńczykami (w 
413 — 414 r. przed Chr.) spalali 
pod murami oblężonych miast drze­
wo, nasycone smołą i siarką, aby 
nękać obrońców.

Dalej w czasie wojen rzymskich 
z cymbrami i teutonami wódz rzy­
mian Sertorjusz, kazał wytwa­
rzać sztuczny kurz o niezna­
nym bliżej składzie, który oślepiał 
wroga i pobudzał do silnego ka­
szlu.

W średniowieczu powszechnie 
stosowano dymy gryzące, które 
bądź rzucane w butelkach, bądź o- 
trzymywane ze spalania wilgotne­
go drzewa i słomy, służyły do wy­
kurzania zbójów i „konbritterów” 
z ich jaskiń i zamczysk.

Wojsko polskie po raz pierwszy 
spotkało się z gazami bojowemi w 
r. 1241 w bitwie pod Lignicą 
(Śląsk), kiedy to tatarzy zastoso­
wali dymy gryzące. Znany kroni­
karz Długosz tak ten fakt opisuje: 
, buchnęła jakaś para gęsta, dym i 
wyziew tak smrodliwy, że za rozej­
ściem się między wojskami tej za­
bójczej woni, Polacy mdlejący i le­
dwo żywi ustali na siłach i niezdol­
ni stali się do walki”.

W dalszym ciągu znajdujemy 
wiadomość, że w r. 1591 niemiecki 
alchemik Brechbel w podręczniku 
o sztuce puszkarskiej podaj e prze­
pis sporządzania trujących poci­
sków armatnich, napełnionych ar- 
szennikiem i rtęcią. Projekt jego 
nie został wykonany, a to z powodu 
braku większej ilości tych składni­
ków, których techniczny sposób o- 
trzymywania wtenczas znany nie 
był.

Następnie król szwedzki Karol 
XII w czasie walk z rosjanami w r. 
1700 używał sztucznych mgieł, któ­
re zasypywały oczy i bardzo utru­
dniały walkę.

Bardziej już zbliżony do obecnej 
formy walki gazowej był projekt 
angielskiego admirała Deudonalda. 
Deudonald, zwiedzając w r. 1831 
piece siarkowe na Sycylji, spo­
strzegł, że dymy spalonej siarki, o- 
padając na ziemię, niszczyły ro­
ślinność i zagrażały życiu zwie­
rząt i ludzi na znacznej nawet od­
ległości od miejsca spalenia. Po 
rozpoczęciu się wojny krymskiej, 
Deudonald postanowił wykorzystać 
to swoje spostrzeżenie i w r. 1854 
złożył projekt zdobycia Sewasto­
pola za pomocą dymów spalonej 
siarki. Rząd angielski przesłał pro­
jekt ten do specjalnego komitetu, 
który orzekł, że projekt jest wyko­
nalny i zamierzone skutki mogą być 

osiągnięte, ale będą one tak strasz­
ne, że z ogólnoludzkiego punktu 
widzenia, wykonywać go nie nale­
ży. Projekt został zaniechany.

Zkolei podczas wojny francu­
sko - pruskiej w r, 1870—1871 pe­
wien aptekarz niemiecki zapropo­
nował zapełnianie pocisków spro­
szkowaną weratryną do spowodo­
wania b. silnego kichania.

W kilkanaście lat później w r. 
1888 znany chemik niemiecki prof. 
rozwiązał korzyści bojowe ze sto­
sowania związków chemicznych 
powodujących silne kichanie .

Możliwość użycia gazów trują­
cych musiała być często rozważa­
na w końcu ubiegłego stulecia, bo­
wiem sprawa ta została podniesio­
na na konferencji w Hadze w r. 
1899. Jak wiemy te środki walki 
określone jako „użycie trucizn lub 
broni trującej” zostały potępione 
jako nieludzkie i prawie wszyst­
kie poważniejsze państwa zobowią 
zały się ich nie stosować.

Przechodzimy do czasów najnow 
szych. Trudno jest dziś jeszcze u- 
stalić, kto jest projektodawcą za­
stosowania przez Niemcy gazów 
bojowych w wojnie r. 1914—1918, 
wbrew jak wiadomo oficjalnemu 
zobowiązaniu się na konferencji 
haskiej. Powszechna jednak opinja 
wskazuje na profesorów Hobera, 
Nerwsta i Sakura, z których ostat­
ni zginął nawet podczas prób z 
bardzo trującemi związkami arse- 
nowemi.

Bezpośrednim przypuszczalnym 
powodem użycia gazów była po­
trzeba zastosowania jakiegoś no­
wego środka walki, którego potrze 
ba wyłoniła się już na jesieni 1914 
r., gdy walczące armje stanęły na­
przeciw siebie w bardzo silnie u- 
mocnionych pozycjach, w głębo­
kich okopach i schronach otoczo­
nych drutami kolczastemi i wypo­
sażonych w olbrzymią ilość dział, 
miotaczy bomb, min, karabinów 
maszynowych i, pozostałego sprzę­
tu wojennego. Niepodobieństwem 
było posuwanie się naprzód, pomi­
mo doprowadzenia walki do naj­
wyższego napięcia..

Żaden jednak naród nie miał od 
wagi zastosowania gazów trują­
cych, uważając ten środek za nie­
ludzki no i niedopuszczony przez 
Konwencję Haską. Nawet i Niem­
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cy obawiając się opinji świata, 
próbowali początkowo użyć ga­
zów, które nie powodują zatrucia, 
a tylko różne podrażnienia miej­
scowe.

I tak w październiku r. 1914 pró 
bowali stosować pociski, które mia 
ły powodować gwałtowne kichanie 
(związki dwuanizydowej, a w 
styczniu r. 1915 pociski mające wy­
woływać silne łzawienie (bromek 
ksyluj- Środki te jednak zawio­
dły z powodu niewielkiej ich siły 
i małej ilości.

Wtedy Niemcy postanowili za­
stosować gazy trujące. Pierwsza 
próba została wykonana dnia 22 
kwietnia 1915 r. nad kanałem 
¥pres, gdzie stykały się fronty 
angielski i francuski.

Skutki tego pierwszego ataku ga­
zami trującemi były straszne, a to 
dlatego, że koalicja była nim zas­
koczona i nie posiadała żadnych 
środków ochronnych przed tą no­
wą bronią. Dość powiedzieć, że 
straty koalicji wyniosły na 6 km. 
frontu do 10.000 żołnierzy i 12 ba- 
terji artylerji.

Sami niemcy nie spodziewali się 
tak wielkiej skuteczności i to było 
prawdopodobnie powodem, że tak 
wielkiego sukcesu jak zupełne 
przerwanie frontu me wykorzy­
stali, straciwszy zadużo czasu na 
umacnianie zdobytych pozycyj.

Gazem trującym zastosowanym w 
tym pierwszym ataku był chlor w 
ilości 5000—6000 cylindrów stalo­
wych. Atak zaś sam przeprowa­
dzony był sposobem falowym t. j. 
gaz został wypuszczony z cylin­
drów przy lekkim wietrze wieją- 
cym w stronę okopów francusko - 
angielskich.

Z opisów tego ataku możemy u- 
stalić przybliżony jego przebieg: z 
okopów niemieckich nagle podnio­
sła się ogromna fala zielonkawo - 
żołtego gazu i posuwając się z wia 
trem poczęła się zbliżać do okopów 
koaljantów. Wojsko ogarnęło po­
czątkowo zdziwienie, potem prze­
rażenie i wreszcie paniczny strach. 
Żołnierze zaczęli dusić się i padać 
na ziemię w męczarniach, a ci któ­
rzy mogli uciekać, próbowali na- 
próżno, wyprzedzić fale gazu, które 
ich ciągle prześladowały. Twarze 
uciekających były ciemno - szare, 
szli jak pijani kaszląc i ciężko od­
dychając w milczeniu, bo cierpie­
nie odjęło im mowę. A fale gazu 
posuwały się za nimi pożerając 
wszystko po drodze: ludzi, zwie­

rzęta, rośliny i rozpływały się po 
ziemi napełniając każde zagłębie­
nie.

Ten pierwszy atak gazem tru­
jącym wykazał jak wielkie możli­
wości ma walka gazowa, zarówno 
więc Niemcy jak i koalicja zmuszo 
na już wtedy zastosować walkę 
gazową dla równowagi środków 
walki, zaczęły b. usilnie pracować 
nad udoskonaleniem napadu i obro­
ny przeciwgazowej. Tak więc wal­
ka gazowa została wprowadzona i 
stosowana aż do końca wojny przez 
obydwie strony walczące.

Głównie stosowanemi gazami by­
ły: chlor, iperyt, fosgen, chloro pi 
kryna, kwas pruski i chlorek dwu- 
jfeny loarsiny, a przyrządami do 
użycia gazów były: balony stalo­
we do wytwarzania fal, pocski ar­
tyleryjskie różnych kalibrów miny 
miotaczy różnych systemów, bom­
by lotnicze i granaty ręczne. Kazdv 
z powyższych sposobów walki miał 
swoje dodatnie i ujemne strony, 
stosowany więc był w miarę potrze­
by i w zależności od warunków.

Jak powszechnie i szeroko była 
stosowana ta walka niech będą

Rozstrzygnięcie Konkursu czytelnictwa 
w Białej

Jak nam donoszą, w dniu 6 kwiet 
nia b.r. odbyło się w Białej, w lo­
kalu szkoły powszechnej, imienia 
Tadeusza Kościuszki rozstrzygnię­
cie ogłoszonego przez Komendę 
Główną konkursu czytelniczego.

Zgłosiły się cztery zespoły czy­
telnictwa z dwóch oddziałów tamt. 
powiatu. Połowa zespołu obrała 
za temat „Placówkę“ Prusa, druga 
połowa — „Wierną rzekę" Żerom­
skiego. Rozstrzygnięcie konkursu 
w myśl założeń Komendy Głównej 
polegało na swobodnej rozmowie o 
problemach, poruszanych w książ­
kach, stanowiących temat konkur­
sowy.

Rozmowa z dziewięcioma uczest 
nikami konkursu, prowadzona ze 
wszystkimi wspólnie, trwała przez 
dwie godziny. Wynik konkursu: 
Komisja rozstrzygająca, złożona z 
Prezesa, Vice — prezesa i Refe­
renta Wychowania Obywatelskie­
go powiatu, a ponadto z trzech 
miejscowych akademików przy­
znała dwie nagrody indywidualne 
i dwie zespołowe.

Nagrody indywidualne przyzna- 

świadectwem następujące fakty 
np.: na ogólną ilość strat w woj­
sku amerykańskiem wynoszącą275 
tys. ludzi, od gazów zginęło 75000 
co wynosi prawie 28 proc.; nieiniec 
ka amunicja gazowa w r. 1918 wy 
nosiła prawie 50 proc, ogółu ;j licz 
by amunicji.

Na tem zakończymy dane o roz­
woju walki gazowej w czasie woj­
ny Europejskiej.

W chwili obecnej aczkolwiek 
Traktat Wersalski z d. 28 czerwca 
1919 r. zabrania niemcom fabryka­
cji gazów bojowych, a także pań­
stwa, które podpisały Traktat Wa­
szyngtoński z dn. 1 lutego 1922 r. 
wyraziły swoją zgodę na niestoso­
wanie gazów bojowych, można 
twierdzić, że traktaty te praktycz­
nego znaczenia nie mają. Podsta­
wą do tego twierdzenia jest do­
świadczenie z pogwałcenia wszel­
kich zobowiązań międzynarodo­
wych podczas ostatniej wojny, a 
także wiadomości, że już obecnie 
pewne państwa usilnie pracują nad 
zagadnieniem walki gazowej.

Sas.

no ob. Leonowi Żakowi z oddziału 
Biała i ob. Walentemu Dudysowi 
z oddziału Rybarzowice. Ponadto 
wskutek tego, iż cały szereg uczest 
ników konkursu, zgłoszonych przed 
tem, do końca konkursu nie wy­
trwało, Komisja postanowiła wy­
różnić wszystkich, którzy wytrwali 
do końca i wzięli udział w rozstrzy 
lgnięciu konkursu oraz obdarzyć 

ich upominkami ksiąźkowemi.
I nagrodę zespołową przyznano 

oddziałowi w Białej za szczegóło­
we opanowanie treści, za orjento- 
wanie się w zagadnieniach history­
cznych oraz znajomość literatury 
w ogólności i omawianych autorów 
w szczególności.

II nagrodę zespołową przyznano 
oddziałowi w Rybarzowicach. U- 
czestnicy tego zespołu nie przygo­
towali się z rozbiorów krytycznych 
i literackich, gdyż to nie było ob­
jęte warunkami konkursu.

Powiat Biała zamierza z końcem 
czerwca urządzić następny konkurs 
czytelnictwa, obierając za temat 
„Katechizm Strzelca".

Gorąco życzymy powodzenia.
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Z DZIEJÓW BOHATERSTWA

NIE MAM NA TO CZASU!..
4 czerwca 1920 r. trzecia kom- 

panja 61 pp., stanowiąca skrajnie 
lewe skrzydło 15 dywizji, broniła 
pozycyj nad rzeką Berezyną, przed 
miejscowością Stare Siołki.

Sytuacja jej nie była najlepsza. 
Pogorszyła się jeszcze z chwilą, 
gdy oddziałom dywizji sąsiedniej 
nakazano odwrót. Bolszewicy nie 
omieszkali skorzystać z utworzo­
nej luki i zajść z tyłu.

Pierwszy atak ich nie uwieńczył 
się wprawdzie powodzeniem, gdyż 
pluton odwodowy zdołał go udare­
mnić; gdy jednak móskale natarli 
poraź wtóry, poważniejszemi siła­
mi, położenie stało się rozpaczli­
we. Pluton odwodowy bił się z nie- 
słychanem męstwem, lecz cóż. Li­
cząc z początku 40 ludzi, przeisto­
czył się stopniowo w coraz to 
mniej liczną garstkę zawzięcie 
strzelających żołnierzy. Gdy było 
ich już tylko 30, zaczęła stukać ro­
syjska ,,maszynka”; biła tak silnie, 
że po chwili odzywało się już tylko 
20 karabinów polskich. Starały się 
strzelać jeszcze częściej, by nie 
dać zauważyć różnicy, ale bolsze­
wickie k. m. — było ich teraz już 
trzy — zaczęły znowu polewać 
ołowiem... i Polaków pozostało je­
denastu.

Tych jedenastu nieustępliwych 
nie mogło przeszkodzić nieprzyja­
cielowi z dwu stron napastować 
„gros" kompanji, która już nie 
wiedziała, co pilniejsze: czy odpo­
wiadać ogniem atakującym z fron- • 
tu, czy też skierować strzały w 
stronę zachodzących od tyłu. Po­
rucznik, z dymiącym pistoletem w 
ręku, rzucał chrypliwie rozkazy, 
których już nie zdążano wykonać, 
wskazywał coraz to nowe, coraz 
to liczniejsze grupy wrogów, które 
należało wziąć na cel.

— Plutonowy Ziółkowski!
— Rozkaz! — odezwał się podo­

ficer, oddawszy przedtem strzał.
— Ziółkowski, widzicie tam... ale 

na Boga, jak wy wyglądacie!.. — 
przeraził się wtem dowódca.

Plutonowy miał całą twarz za­
krwawioną. Czerwone strumienie 
ciekły po szyi, po rękawach pła­
szcza, pokryły zamek karabinu 
brunatną rdzą.

— To nic, tak trochę zawadziło... 
pogardliwie skrzywił usta podofi­
cer.

— Ależ człowieku, w tym sta­
nie... Zaraz do opatrunku, póki je­
szcze można się przedostać! — za­
aferował się porucznik; Stanisław 
Ziółkowski był przecie jednym z 
najdzielniejszych żołnierzy pułku.

— Nie, panie poruczniku... Nie 
mam czasu, na takie rzeczy... te­
raz...

Strzelanina trwała dalej. Kom­
pan ja stawiała opór tak silny, że o- 
bie linje bolszewickie musiały się 

Plutonowy Ziółkowski co chwila prze cieraiąc oczy, które zalepiała mu skrze­
pła krew, opróżniał magazyn za magazynem.

zatrzymać, i tylko zdała ostrzeli­
wać Polaków, nie mogących, w 
wytworzonej sytuacji, za niczem 
się dobrze ukryć. To też padali gę­
sto. Sanitarjusze nie nadążali z 
bandażowaniem rąk i głów, z u- 
kładaniem ciężko rannych.

Plutonowy Ziółkowski, co chwi­
la przecierając oczy, które zalepia­
ła mu skrzepła krew, opróżniał 
magazyn za magazynem. Był do­
skonałym strzelcem; to też miał 
na sumieniu niejednego z rozciąg­
niętych nieruchomo przed nasy­
pem moskali; lecz czuł, że strzały 
jego stają się coraz mniej celne. 
Wzrok zachodził mgłą, szumiało 
w uszach, przedmioty otaczające 

zaczynały się kręcić, wykonywać 
jakieś fantastyczne skoki.

W pewnej chwili zachwiał się i 
mimowoli jęknął,

— Panie plutonowy, — szepnął 
sąsiad, tak niesposób — pan pluto­
nowy usiądzie... przynajmniej...

— Milczeć... baba jestem, czy 
co... o takich rzeczach teraz nawet 
myśleć nie wolno mi, i niechcę...

Skulił się znów nad karabinem i 
furjacko jął naciskać na cyngiel.

Bolszewicy nie mogli teraz po­
stąpić naprzód ani na krok. Ale nie 
dawali za wygraną i widocznie po­
stanowili powoli znużyć Polaków. 
Walka trwała już dwie godziny, i 
trzecia kompanja — choć nadra­
biała miną, czuła, że goni resztka­
mi.

Porucznik aż drżał. Oglądał się 
co moment, wypatrując spodzie­
wanych posiłków. Nie widząc ich, 
zaciskał zęby i cedził:

— A jednak nie damy się, psia­
krew!

Spocony i brudny chodził 
wzdłuż rowu i dodawał otuchy:

— Jeszcze trochę, troszeczkę... 
nasi zaraz przyjdą!
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Właśnie przechodził obok Ziół­

kowskiego, gdy ten osunął się 
wtem bełkocząc żałośnie:

— O Jeziu/I...
Porucznik podbiegł, troskliwie 

chwycił podoficera za ramiona.
— Co, wy jeszcze tu... druga ku­

la?
Twarz oficera wyrażała nie­

zmierne wzruszenie.
— Chłopcy, zanieście go... niech 

zaraz... niech go ratują!
Plutonowy Ziółkowski otworzył 

oczy, dźwignął się z trudem, usiło­
wał stanąć na baczność.

Przerywanym, bezsilnym głosem 
powiedział:

— Panie poruczniku. Melduję 

posłusznie... Pana porucznika i ko­
legów... w takiej chwili... nie o 
puszczę!

Chciał mówić coś jeszcze, ale za­
głuszyły jego słowa wrzaski mo­
skali, rzucających się do szturmu.

— Hura, zdawajś!
Zadudniało, zahuczało naokoło. 

Wszystko zaszło dymem. Wśród 
łoskotu usłyszano tylko zrozpa­
czony głos porucznika:

— Rżnij!
Wtem gdzieś z tyłu zaturkota- 

ły maszynki, zastukały po ubitej 
ziemi buty, rozległy się polskie 
przekleństwa.

To były posiłki. Za kilka minut 
sytuacja była wyjaśniona. Bolsze­
wików odrzucono ze stratami, linję 

polską oznaczył gęsty rząd kara­
binowych luf.

Dowódca trzeciej kompanji, 
szczęśliwy, dumny, ocierał pot z 
czoła.

— Gdzie jest Ziółkowski? — za­
pytał niecierpliwie o bohaterskie­
go podoficera.

Nie czekał długo. Podprowadzo­
no właśnie pod ręce chwiejącegO' 
się żołnierza, do samych stóp po­
krytego zmieszaną z błotem krwią.

Nieudolnie zasalutował:
— Plutonowy Ziółkowski meldu­

je... do ambulansu...
— Teraz, to mogę... mam już 

czas, dokończył pod nosem.

Wiktor Junosza

PUHAR ZW. ZWIĄZKÓW SPORTOWYCH 
PORAŹ DRUGI ZDOBYWA ZWIĄZEK STRZELECKI 
Na polu mokotowskiem — Między strzelcami — Start Narodowego Biegu Naprzelaj.

Pogoda nadzwyczajna z lekkim, 
chłodnym podmuchem wschodnie­
go wiaterku — jakby do biegu wy­
marzona. Wszystkie ulice wiodące 
do lotniska cywilnego, na którym 
odbył się bieg zawalone spieszącą 
publicznością, oraz pędzącemi na 
wyścigi taksówkami.

Bo też nie lada ma się odbyć po­
jedynek: spotkają się dzisiaj dwaj 
koledzy klubowi pogromca Nur- 
miego i zwycięzca wielu biegów w 
Ameryce — Petkiewicz — oraz w 
świetnej formie będący i mający 
już parę zwycięstw tegorocznego 
sezonu — Kusociński.

Jakkolwiek na starcie znalazł 
się jeszcze trzeci polski as — Sa- 
waryn z lwowskiej Pogoni — było 
z góry wiadomo, że walka rozegra 
się między Petkiewiczem i Kuso- 
cińskim.

W pobliżu hangarów L. O. P. P. 
wystawiono 3 wielkie namioty dla 
zawodników. Przed jednym z nich 
w blaskach ciepłego słońca odby­
wa się badanie lekarskie.

Dr. Szewczykowski, lekarz war­
szawskiego ośrodka W. F. przy po­
mocy dwu asystentów, młodych le­
karzy wojskowych, przeprowadza 
badania.

Nie wszyscy się do biegu nadają 
pod względem zdrowotnym.

Ten i ów musi na ten raz zrezy­
gnować.

Niech pan poćwiczy latem lekką- 
atletykę — uda się do obozu W. F., 

a zimą odda się zaprawie gimna­
stycznej — to może na drugi rok 
coś z tego będzie — pociesza sła­
beuszy doktór. — Na razie dystans 
8 kim. dla pana za długi.

Z rezygnacją poddają się młodzi 
orzeczeniu lekarza.

Udaję się do namiotu, gdzie za­
kwaterowali się strzelcy. Ruch i 
gwar co niemiara.

Z nikim nawet na migi nie moż­
na się porozumieć. Ale mam nie­
zawodny sposób. — Chłopcy — po­
wiadam — trzebaby zrobić jakieś 
zdjęcia dla „Strzelca".

Słowa te zelektryzowały całą 
strzelecką brać. Za chwilę przed 
namiotem zbiera się cała strzelec­
ka. reprezentacja.

Dowiaduję się, że ogółem star­
tuje 69 strzelców na ogólną liczbę 
230 zawodników. Na cyfrę tę zło­
żyły się reprezentacje następują­
cych oddziałów strzeleckich: Po­
wązki — Warszawa 48, Śródmie­
ście — Warszawa 24, Łódź 9, Pru­
szków 2.

Najlepiej prezentuje się druży­
na Łodzi ze znajomymi maratoń­
czykami, porządnie wyekwipowa­
na i fizycznie nienajgorsza.

Warszawa przedstawia pod 
względem wyglądu zewnętrznego 
straszną pstrokaciznę i Okręg po­
winien zwrócić uwagę na wygląd 
strzelców przy wszelkich publicz­
nych występach. Jakiś magazynik 
sportowego „Mob" powinien bvć 

bezwzględnie przy sportowym o- 
kręgu stworzony — boć to jest sto­
lica — i jak cię widzą, tak cię pi- 
szą!

*

Cudowny optycznie widok przed­
stawia chwila startu, gdy zwartą 
ławą ruszyło naprzód 230 różno­
kolorowych biegaczy.

Tworzy się wielki, lóżnobarwny 
trójkąt. Co szybsi wyrywają się na­
przód, by nie ugrzęznąć w tłumie, 
by nie potknąć się o nogę współza­
wodnika i złapać tempo już na wol- 

* nej przestrzeni.
Długo, długo, bo do jakichś 1—2 

km. trzyma się 90 zawodników ra­
zem na przestrzeni 100 mtr. Tylko 
nieliczne małe punkciki odrywają 
się od reszty i coraz bardziej odda­
lają się do przodu. Na 3 kim. już 
wyraźnie o 100 mtr. przed innymi 
prowadzą Kusociński, a za nim, 
jak cień posuwający się Petkiewicz. 
Jak trasa długa — spora liczba pu­
bliczności, wszędzie rozsianej, ob­
serwuje walkę tych dwu najlep­
szych dzisiaj w Polsce biegaczy.

*

Po pierwszym okrążeniu (4 kim ) 
wid^ć, że Kusociński — świeży, a 
Petkwiewicz nie nadzwyczajny — 
ale tuż za nim. Może zaczai się — 
myślą niektórzy — i na ostatku wy­
rwie.
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Ale starzy wyjadacze sportowi 
wiedzą, że to dystans dla Petkiewi- 
cza za długi i za twardy dla znako­
mitego bieżniowca - średniodystan- 
sowca. I nie omylili się. Na 3/4 dru­
giego okrążenia Petkiewicz słabnie 
i powoli odstaje. Na mecie dystans 
ten wynosi z górą 100 mtr. Kuso- 
ciński, bardzo dobry w tej chwili, 
odniósł zasłużone zwycięstwo.

Daleko za dwoma najlepszymi 
przychodzi trzeci Sawaryn (Lwów). 
Strzelcy uplasowali się na dalszych 
miejscach. Pierwsze strzeleckie 
miejsce, a 18 wogóle, zdobył ob. 
Karczemski z Łodzi. Następne miej­
sca w kwalifikacji strzeleckiej zaj­
mują: ob. ob. 2) Powierza, 3) Ba- 
nasiński, 4) Matwiej czuk, 5) Kral- 
czyński, 6) Kazimierczak (Łódź), 
7) Liczbarski, 8) Chrzanowski 
(Łódź), 9) Roguski, 10) Graj da, 11) 
Rostkowski, 12) Sznajder, 13) Wa- 
lerysiak (Łódź), 14) Wojtalik 15) 
Ropelewski, 16) Wróblewski 
(Łódź), 17) Cygler, 18) Soduła 
(Łódź), 19) Roszko, 20) Zawadzki, 
21) Diamant, 22) Szpinger, 23) 
Czarnecki, 24) Kamiński, 25) Or­
łowski, 26) Mierzejewski, 27) Ja­
kubowicz, 28) Różyc, 29) Nowicki 
30) Małachowski, 31) Nowak 
(Łódź), 32) Zejzert, 33) Kordow- 
ski, 34) Błaszczyk, 35) Cederbaum, 
36) Przytuła, 37) Stępnowski (Pru 
szków), 38) Tomaszuk, 39) Kozieł- 
ło, 40) Wierzbicki, 41) Rubinson, 
42) Wachrzewski (Pruszków), 43) 
Widuliński, 44) Górzyński, 45) Wy­
lot, 46) Kempiński, 47) Wydry- 
chowski, 48) Rowicki, 49) Stepa- 
nów, 50) Erhard, 51) Zdrojkowski, 
52) Bielicki, 53) Załuski, 54) Fo- 
chler, 55) Wolnicki, 56) Frenkiel, 
57) Olszewski, 58) Kleszczelski, 
59) Wilamowski, 60) Koza, 61) Ro- 
sental, 62) Moźdżyński.

A więc 75 proc, naszych zawod­
ników bieg ukończyło według ofi­
cjalnej listy sędziowskiej. Zazna­
czyć tu musimy, że 2-u strzelców 
nie zostało na mecie zanotowanych. 
Między innemi widziałem na mecie 
ob. Urbasa, a jednak niema go w 
spisie.

Ponieważ bieg ukończyło 189 za­
wodników, w czem z organizacyj 
największych: Strzelec 62, Policja 
15, 21 p. p. 14, k. s. Orzeł 13, oraz 
po kilku z innych stowarzyszeń i 
klubów, puhar Polskiego Związku 
Związków Sportowych za najwięk­
szą liczbę kończących bieg zawod­
ników, przypadł Związkowi Strze­
leckiemu po raz drugi z rzędu.

O zawodnikach można powie­
dzieć: materjał mamy dobry. Wi­
dać zaprawę w kierunku wytrzy­
małościowym. Duże braki dają się 
zauważyć w szybkości, którą moż­
na nabyć grami i biegami krótsze- 
mi, oraz koniecznie trzeba raz na­
reszcie zacząć uprawiać skoki i 
rzuty, oraz organizować częste za-

STRZELECKIE ZAWODY
W dniach 5 i 6 kwietnia b. r. odbyły 

się w Wilnie doroczne zawody strzelec­
kie, urządzone przez chorągiew wileńską 
Związku Harcerstwa Polskiego pod pro­
tektoratem p. Wojewody Raczkiewicza, 
i p. inspektora armji gen. Dąb-Biernackie_ 
go.

Kierownikiem zawodów był mjr. F. 
Fieldorg.

Strzelanie z broni małokalibrowej od­
było się na strzelnicy improwizowanej, 
odkrytej, na Górze Bouffałowej, strzela­
nie z broni wojskowej oraz część strze­
lania z broni małokalibrowej odbyła się 
na strzelnicy wojskowej, I-ej Brygady Le- 
gjonów.

Warunki atmosferyczne były nieko­
rzystne, a mianowicie silny wiatr i zi­
mno.

W zawodach wzięło udział 52 zawod­
ników.

Wyniki strzelań są następujące:
1) Z broni długiej wojskowej na odle­

głość 100 mtr. dla zawodników do lat 
20-lu, postawa dowolna, bez podpórki, 
tarcza 80/40, 20 strzałów w 2-ch serjach, 
oraz ogółem 6 próbnych. Punktów do o_ 
sięgnięcia 200. Osiągnęli wyniki 1) p. Ma- 
ciulewicz 143 punktów, 2) p. Iwanowski 
140 pkt., 3) p. Jakubowski 130 pkt.

ZAWODY STRZELECKIE
Dnia 13 kwietnia b. r. na strzelnicy W. 

K. S. „Czwartek" odbyły się zawody 
strzeleckie z broni małokalibrowej podo- 
kręgu Kielce Zw. Strzeleckiego.

Kierownikiem zawodów był zastępca 
Kmdta podokręgu por. rez. Jan Wojcie­
chowski, kolegjum sędziów stanowili: pp. 
Jan Stanek, Stanisław Zwolski, Stani­
sław Gralec i Henryk Łukasiewicz.

1) Strzelanie zespołowe. Zespół składa 
się z 3_ch zawodników z 1-go powiatu. 
Broń małokalibrowa z otwartemi przyrzą­
dami celowniczemi bez grzybków i przy­
spieszników. Odległość 50 mtr. Tarcza 
50/20. Po jednej serji 10-ciostrzałowej z 
postawy stojącej, klęczącej i leżącej. Do 
każdej serji 3 próbne.

I-sze miejsce — zespół powiatu Stop- 
nickiego w składzie: Sarnecki Adam, 
Dusza Ludwik, Kuczyński Antoni — ra­
zem 765/900.

ILgie miejsce — zespół powiatu Iłźe-

wody międzyoddziałowe. Ale jak 
może być dobrze, kiedy takie „Śród­
mieście“—a zresztą i inne oddzia­
ły nie mają gdzie ćwiczyć — gdyż 
nie wystarano się im dotychczas o 
boisko. Obecny referent musi szyb­
ko naprawić błędy swego poprzed­
nika.

Kurleto.

HARCERSKIE W WILNIE
2) Strzelanie z broni długiej wojskowej 

na 100 mtr. dla zawodników ponad lat 20, 
warunki te same. Wyniki: 1) p. Stankie­
wicz 153 pkt., 2) p. Kuprianowicz 136 
pkt., 3) p. Dobrołowicz 135 pkt.

3) Strzelanie z pistoletu wojskowego na
20 mtr. tarcza 30/6, 12 strzałów w 2-ch
serjach oraz 3 strzały próbne, czas strze­
lania 12 minut, do osiągnięcia 120 pkt. 
Wyniki: 1) p. Kuprianowicz 53 pkt.

4) Strzelanie z broni małokalibrowej 
na 25 mtr. stojąc bez podpórki, tarcza 
30/6, 2 serje po 10 strzałów, 6 strzałów 
próbnych, czas strzelania 15 min. do o- 
siągnięcia 200 pkt. (dla junjorów do lat 
16-tu). Wyniki: 1) p. Perłowski Antoni 
155 pkt., 2) Przysiecki W. 139 pkt., 3) p. 
Gasiss 126 pkt.

5) Strzelanie z broni małokalibrowej 
na odległość 50 mir., tarcza 24, 5/12, sto­
jąc, klęcząc i leżąc bez podpórki, 20 
strzałów z każdej postawy oraz 6 strza­
łów próbnych z każdej postawy. Do o- 
siągnięcia 600 pkt. Wyniki: 1) p. K. Jaku­
bowski 292 pkt., 2) p. Krupowies 285 pkt., 
3) Stankiewicz 254 pkt.

Ponadto odstrzelano 2 strzelania ze­
społowe, a mianowicie z broni małokali­
browej na 50 mtr. i o mistrzostwo chorą­
gwi wileńskiej.

PODOKRĘGU KIELCE
ckiego w składzie: Lasek Jan, Lasek 
Henryk, i Mirenik Roman — razem 
655/900.

III-cie miejsce — zespół powiatu Kie­
leckiego w składzie: Ludwiniak Stefan, 
Kamiński Zdzisław, Soł tyk Kazimierz •— 
razem 622/900,

2) Strzelanie indywidualne. Warunki 
jak punkt 1-szy.

Postawa stojąc: 1) Kopczyński Aleksan­
der 85/100, 2) Sarnecki Jan 85/100, 3)
Lasek Henryk 77/100, 4) Kaptowańców- 
na Kaz. 74/000.

Postawa leżąc: 1) Kuczyński Al. 91/100, 
2) Dusza Ludwik 91/100, 3) Lasek Jan
83/100, 4) Kaptowańcówna 79/100.

Postawa klęcząc: 1) Kuczyński Alek­
sander 89/100, 2) Dusza Ldwik 86/100. 3) 
Ludwiniak Stefan 79/100, 4) Rogoziński 
Czesław 76/100.

Kombinacje — 1) miejsce Kuczyński
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Aleksander 265/300, 2) Sarnecki Adam
262/300, 3) Dusza Ludwik 238/300, 4)
Ludwiniak Stefan 230/300.

3) Strzelanie dla strzelczyń — indywi. 
dualne. Broń długa dowolna cal. 22 z 
przyrządami celowniczemi otwartemi bez 
przyspieszników i grzybków. Odległość 
50 mtr., tarcza 50/20. Dwie serje 10- 
ciostrzałowe po 1 z postawy stojącej i le­

żącej, 3 strzały próbne do każdej serji. 
Czas serji 15 minut. 1) miejsce — Kapto- 
wańcówna Kazimiera 153/200, 2) — No­
wicka Weronika 143/200, 3) — Nowa­
kowska Genowefa 120/200, 4) — Szew- 
czykówna Marja 119/200.

4) Strzelanie zespołowe dla strzelczyń 
— Warunki jak w strzelaniu indywidua!- 
nem. Do zawodów stanęło dwa zespoły 

oddziału Kielce. 1) miejsce — zespół w 
składzie: Nowicka Weronika, Kaptowań- 
cówna Kazimiera, Szewczykówna Marja 
415/600.

5) Strzelanie z broni krótkiej — broń 
krótka dowolna cal 22, odległość 50 mtr., 
tarcza 50/20. 3 serje 10-ciostrzałowe i po 
trzy próbne do każdej serji. Czas serji 
15 minut.

Z WYDAWNICTW
Zaruski Mar jus z. Moja 

czwarta podróż na „Witeziu“. 
Warszawa, 1930. Wojskowy Insty­
tut Naukowo - Wydawniczy. Cena 
1 złoty,

W książce pod powyższym tytu­
łem znany propagator idei morza 
polskiego gen. Marjusz Zarufeki wy­
stąpił do' naszych amatorów jach­
tingu z zachętą do wycieczek peł­
nomorskich, do porzucenia raz na 
zawsze zaczarowanego trójkąta 
Gdynia — Hel — Gdańsk, względ­
nie podróży wzdłuż wybrzeży. Au­
tor wychodzi ze słusznego założe­
nia, że umiłowanie i sportowe opa­
nowanie przestworzy morskich, 
przybliży nas do ideału realnego 
opanowania morza. Wiedziony tą 
myślą, zapalony żeglarz opisał 
barwnie swoją czwartą zkolei peł­
nomorską podróż na „Witeziu“, 
na maleńkim jachcie, odbytą z 
Gdyni do Malmó i Kopenhagi oraz 
zpowrotem. W podróży tej, w cza­
sie której gen- Zaruski sprawował 
kapitaństwo „Witezia“, przyda­
rzyły się zaimprowizowanej zało­
dze różne przygody pełne uroku 
dla każdego prawdziwego sports- 
mena. Szamotanie się ze wzburzo­
nym Bałtykiem, przemykanie się 
wśród zdradnych raf, ustawiczna 
walka o całość kruchego statku, 
wszystko to przepojone urokiem 
pełnego morza, znalazło w gen. 
Zaruskim powołanego odtwórcę i 
epika. Niezapomniane wrażenie 
załogi, uchwycone zgrabnie i z hu­
morem, skłonią niejednego czytel­
nika do bliższego zainteresowania 
się morzem oraz wspaniałym spor­
tem — jachtingiem, jakiego może 
ono dostarczyć. Książka ta została 
wydaną pięknie i ozdobiona ryci­
nami.

Suski Juljan. Podział ad­
ministracyjny Rzeczypospolitej Pol 
skiej. Z mapą Rzplitej 1:1.000,000, 
20 mapami i szkicami oraz 18 ta­

belami statystycznemi. Warszawa, 
1930 Wojskowy Instytut Naukowo- 
Wydawniczy. Cena 8 zł.

Sprawne działanie aparatu ad­
ministracyjnego oraz prawidłowy 
rozwój organizmu państwowego w 
znacznej mierze uwarunkowane są 
racjonalnym podziałem administra­
cyjnym państwa- Zagadnienie to, w 
odniesieniu do Państwa Polskiego, 
stanowi jedno z najgłówniejszych 
zadań Komisji dla Usprawnienia 
Administracji Publicznej, działają­
cej przy Prezydjum Rady Mini­
strów. Interesująca i wartościowa 
książka p. J. Suskiego powstała z 
inicjatywy i na zlecenie wspomnia­
nej komisji. Praca ta dzieli się na 
dwie części. W pierwszej autor 
starał się jak najwszechstronniej i 
jak najszczegółowiej zobrazować 
opisowo, statystycznie i graficznie 
podziały terytorjalne państwa pol­
skiego, istniejące obecnie dla ce­
lów poszczególnych gałęzi admini­
stracji publicznej, rozważając 
strukturę tych podziałów i porów- 
nywując je z zasadniczym podzia­
łem administracyjnym na woje­
wództwa i powiaty. W części dru­
giej autor przedstawił gruntownie 
umotywowany własny projekt no­
wego podziału na województwa. 
Podział ten, oparty na analizie 
istniejących warunków i możno­
ści, został opracowany dla celów 
realnych t. zn. nie chodzi w nim o 
gruntowną przebudowę istniejące­
go podziału, lecz o celowe dosto­

sowanie go do potrzeb- Liczne i 
przejrzyste mapy, szkice oraz ta­
bele statystyczne podnoszą war­
tość wywodów autora, odznacza­
jących się głęboką znajomością 
przedmiotu oraz wnikliwem prze­
myśleniem związanych z nim za­
gadnień.

Fillis James. Zasady u- 
jeżdżania i jazdy konnej. Z 4-go 
wydania francuskiego przełożył 
Zdzisław Czajkowski, por. War­
szawa 1930 r. Wojskowy Instytut 
Naukowo-Wydawniczy- Cena 13 zł. 
w oprawie zł. 19.

Chluba naszego sportu, hippika 
polska, wymaga bezsprzecznie po­
głębienia i ugruntowania teoretycz­
nego. W tym celu, należałoby 
przyswoić naszemu językowi dzie­
ła podstawowe z tej dz'edziny 
sportu. Za klasycznego teoretyka 
sztuki jeździeckiej uchodzi słusz­
nie po dziś dzień James Fillis, były 
długoletni starszy instruktor w O- 
ficerskiej Szkole Kawalerji w Pe­
tersburgu, cieszący się swego cza­
su przyjaźnią i uznaniem najwyżej 
postawionych przedstawicieli spor­
tu konnego w Europie. Książka je­
go p. t. „Zasady ujeżdżania i jazdy 
konnej“, tłumaczone na liczne ję­
zyki europejskie, jest owocem 
przeszło półwiekowego doświad­
czenia. Dzieło Fillisa ukazało się 
niedawno nakładem Wojskowego 
Instytutu Naukowo-Wydawnicze­
go. Trudnego zadania przekładu 
znakomitego dzieła podjął się por. 
Zdzisław Czajkowski i z zadania 
tego wywiązał się bez zarzutu. 
Wartość instruktywną książki 
podnoszą liczne ilustracje, zawar­
te na 36 osobnych tablicach. Nie 
ulega wątpliwości, że to podsta­
wowe dzieło, zapełniające dotkli­
wą lukę w naszej literaturze spor­
towej, spotka się z jak najszerszą 
poczytnością wśród wszystkich 
miłośników sportu konnego.
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ODPRAWA OKRĘGU POMORZE
W niedzielę 13 kwietnia odbyła się w 

lokalu oddziału toruńskiego odprawa 
kmdtów obwodów, powiatów i oddzia­
łów Okręgu Pomorskiego. Na odprawę 
zameldowali się wszyscy kmdci z wymie­
nionych szczebli organizacyjnych w licz­
bie 78.

Z ramienia Władz naczelnych Związku 
przybył na odprawę Z-ca Kmdta Głó_- 
wnego ob. mjr. Rusin. Miejscowe wła­
dze reprezentowali: mjr. Daniec, nacz. 
Grzanka, nacz. Świderski i radca Bła- 
źewski.

Ze względu na charakter odprawy i 
dla ściślejszego zespolenia prac poszcze­
gólnych komend strzeleckich z pracami 
kmdtów P. W. i W. F. w odprawie wzię­
li udział wszyscy kmdci obwodów i po­
wiatów W. F. i P. W.

Część sprawozdawcza, złożona przez 
kmdtów za okres od 1 stycznia 1930 r. 
przedstawiała się bardzo ciekawie.

Silna reorganizacja przez którą prze­
szedł cały Okręg zmieniła bardzo dotych­
czasowy stan rzeczy. W pierwszych 
dniach nowego roku było na terenie O- 
kięgu 23 oddziały czynne, władze po­
wiatowe zorganizowane we wszystkich 
powiatach. Nastroje ludności w stosun­
ku do „Strzelca" najczęściej niechętne, 
w najlepszym wypadku — wyczekujące.

Po upływie zaledwie 3 miesięcy sytua­
cja zmieniła się do niepoznania. Władze 
powiatowe strzeleckie, skompletowane 
przeważnie z ludzi nowych, pełnych ini­
cjatywy i cieszących się zaufaniem miej­
scowej ludności zdołały z łatwością 
zwiększyć ilościowo stan Okręgu 5-cio- 
krotnie, nie obniżając wcale poziomu mo­
ralnego członków.

Bibljoteka oddziału w Toruniu, licząca 200 tomów mimo, iż znajduje się 
obecnie w stanie reorganizacji, nie przestoje wypożyczać książek swym stałym 

czytelnikom.

Strzelcy oddziału Toruń brali czynny udział w pokazach przeciwgazowych, urzą­
dzanych przez Woj. Kom. L. O. P. P. 1. prez. ob. Chorąży, 2. skarbu, ob. Habich.

3. kmdt oddz. ob. Żalucki.

Dzisiaj stan Okręgu przedstawia się 
następująco:

Dział wyszkoleniowy: Oddziałów czyn­
nych — 108 (w tem jeden komp. mary­
narzy). Własnych instruktorów P. W. — 
67. Własnych instruktorów W. F. — 46. 
Młodzieży przedpoborowej w oddziałach 
70 proc. Frekwencja przeciętna na ćwi­
czeniach P. W. i W. F. — 75 proc.

W Dziale Wychowania Obywatelskiego: 
Referentów wychowania obywatelskie­
go — 93. Prelegentów wychowania oby­
watelskiego — 137. razem 230 oświa­
towców, rekrutujących się przeważnie z 
pośród nauczycieli szkół średnich i po­
wszechnych.

Własnych świetlic zaopatrzonych we 
wszelkie pomoce jak radja, lampy pro­
jekcyjne, gry różne, bibljoteki, pisma 

etc — 32. Reszta oddziałów korzysta z 
sal szkolnych, które władze szkolne w 
tym celu chętnie „Strzelcowi" dostarcza­
ją-

Przy Kmdzie Okręgu istnieje Centra­
la bibljotek ruchomych, zasilająca książką 
te oddziały, które-nie posiadają własnych 
bibljotek. Niezależnie od tego, członkowie 
Zw. Strzeleckiego stanowią poważny 
odsetek czytelników w lokalnych oddzia­
łach T. C.L., dokąd są przez Władze 
Strzeleckie kierowane.

{Fachowych kierowników świetlic — 
24, kierownicy ci, ukończyli specjalny 
16 -todniowy kurs metodyczny dla kie­
rowników świetlic zorganizowany przez 
Komendę Okręgu w czasie od dtjia 14— 
29 stycznia r. b. Oprócz członków Zw. 
Strzeleckiego kurs ten ukończyło 4 człon­
ków Z. P. N. S. P. i 5 członk. P. B. K.

Okręg posiada własny kino _ teatr.
Po wyczerpaniu części sprawozdawczej 

przystąpiono do ustalenia wytycznych 
na dalsze trzy miesiące. Podkreślone zo­
stało w nich utrzymanie dotychczaso­
wej ostrożności w stosunku do nowych 
członków, staranie o jaknajlepsze stosun­
ki z organizacjami, z których każda jest 
dobra, o ile stoi na gruncie państwo­
wości polskiej. Specjalny nacisk poło­
żony został na pomoc w ułatwianiu od­
działom odbywania wspólnych praktyk 
religijnych, gdyż religja katolicka jest 
jednym z podstawowych elementów wy­
chowania moralnego i etycznego.

Odprawa powyższa oprócz wielkich 
korzyści jakie z niej odnieśli jej uczest­
nicy, posiada specjalne znaczenie jeszcze 
z tego względu że była to pierwsza na 
Pomorzu wspólna odprawa Komendantów 
Obwodowych, i powiatowych W. F. i 
P. W. i Komendantów strzeleckich.

E. Dutkiewicz.
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NA STRZELECKIM SZLAKU

Kurs kmdtów oddz. w Łodzi. Wykład z wychowania obywatelskiego.

*
/W ji Ir y..

OD REDAKCJI. Przez przeciąg blisko 
6-ciu tygodni zamieszczaliśmy w „Strzel­
cu" zamiast stałego działu z życia od­
działów „Na strzeleckim szlaku"-—spra­
wozdania Imieninowe „Święto Komendan­
ta w oddziałach". Numer bieżący przy­
wraca znów stary porządek. Oczywiście 
nie zdołamy odrazu zamieścić wszystkich 
korespondencyj, które się w naszych te­
kach przez ten czas zebrały. Prosimy więc 
odrazu wszystkich Obywateli - Korespon­
dentów z Okręgów, Powiatów i Oddzia­
łów, by nie zasypywali Redakcji listami 
z przypomnieniami, lecz czekali cierpli­
wie na następne numery „Strzelca".

III-CI DOROCZNY BIEG SZOSOWY
W SKAWINIE.

W dniu 24 kwietnia oddział w Skawinie 
urządził III doroczny bieg szosowy na 
przestrzeni 6.600 km. o puhar wędrowny 
dyr. Rosenberga. Startowało 5 drużyn w 
łącznej sile 17 zawodników.

Indywidualnie pierwsze miejsce zajął 
Szlaga (strzel. „Orlęta" Kraków (24, 32), 
2) Helper (strzel. Skawina), 3) Róg (S. 
K. S. „Patria" Kraków).

W biegu drużynowym na pierwszein 
miejscu z 19 pkt. znalazł się strzelecki 
oddz. Czyżyny (miejsca: 5-te, 6-te i 8-me), 
2) Strzelec „Orlęta" (Kraków), 3) Strze­
lec Skawina, 4) S. K. S. „Patria” Kra­
ków) — wszystkie 3 po 21 pkt., 5) Sokół 
(Skawina) — 37 pkt.

Nagrody zwycięzcom rozdał fundator 
puharu dyr. Rosenberg.

ZAKOŃCZENIE KURSU 
INSTRUKTORSKIEGO W ŁODZI

Kilka dni temu zakończył się w Łodzi 
5-cio tygodniowy kurs metodyczno - prak­
tyczny, zorganizowany dia podoficerów 

Zw. Strzeleckiego. Kurs ten zorganizowała 
Kmda Okręgu przy pomocy władz wojsko­
wych.

Kurs ten ukończyło 29 ludzi, z czego na 
podstawie końcowych repetycji zakwali­
fikowano: 4-ch na instruktorów, 3 na pod- 
instruktorów, 11 na pomocników instruk­
torskich i pozostałych uznano za doszko- 
lonych w zakresie II st, p. w.

Prócz metodyk: wychowania obywatel­
skiego, wychowania fizycznego i przyspo­
sobienia wojskowego zastosowano na kur­
sie, jako eksperyment, pogadanki z teorji 
wychowawstwa. Eksperyment ten dał wy­
niki znakomite. Zagadnienia wychowawcze 
porwały słuchaczy, nastawiły na wysoki 
ton ideowy, oduczyły od mechanicznego, 
na rzecz rozumowanego systemu pracy 
i odbiły się bezpośrednio i dodatnio na 
wynikach pozostałych przedmiotów kur­
su. Inna rzecz, że słuchacze przybyli na 
kurs, stanowili wyjątkowy materjał 
o wysokim poziomie ideowym. Serdeczne 
zżycie się między sobą, powszechna chęć 
bezinteresownej, ofiarnej pracy na rzecz 

Uczestnicy kursu kmdtów oddziałów w Łodzi nawet godziny wolne od zajęć 
spędzali na zbożnej pracy.

państwa i jego lepszej przyszłości, były 
najlepszym tego dowodem.

W dziedzinie samowystarczalności 
Zw. Strzeleckiego kurs był dalszym kro­
kiem naprzód. Kmdt kursu i 50 proc, in­
struktorów pochodziło ze Związku, reszta 
należała do kadry wojskowej i dochodzi­
ła na poszczególne godziny zajęć.

Zakończenie kursu nie obyło się bez 
pożegnalnej kolacji z udziałem przedsta­
wicieli władz wojskowych, Kmdy Okrę­
gu i wszystkich wykładowców.. Ostatnie 
chwile spędzone wspólnie przeszły nad­
zwyczaj wesoło. Oby tylko zapał i nie­
spożyta energja, jaką ujawniali świeżo 
upieczeni instruktorzy dała jaknajlepsze 
wyniki w terenie!

T - WO PRZYJACIÓŁ ZW. STRZEL.
W KUTNIE

W dniu 19 marca zorganizowane zosta­
ło w świetlicy strzeleckiej w Kutnie or­
ganizacyjne zebranie T-wa Przyjaciół 
Zw. Strzeleckiego. Obecnych 68 osób z 
pośród mieszkańców Kutna i okolicy.

Zebranie zagaił krótkiem przemówie­
niem Kier. Pow. ob. Olicki, zapraszając 
na przewodniczącego star. Żbikowskiego. 
Przewodniczący wyjaśnił cele i zadania 
Zw. Strzeleckiego, oraz T-wa Przyjaciół 
poczem odczytał statut tegoż Towarzy­
stwa.

Po referacie nastąpił wybór władz 
T - wa.

W wolnych wnioskach jednogłośnie u- 
chwalono: zaprosić na protektorów Ko­
ła star. Żbikowskiego, oraz płk. Troja­
nowskiego d- cę 37 p. p. oraz wysłać de­
peszę z życzeniami Imieninowemi do 
Marszałka Piłsudskiego.
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Z OŚWIĘCIMIA.
W ostatnich dniach lutego urządzono w 

Oświęcimiu propagandowy Dzień Strzelca. 
Z inicjatywy starosty Zarzeckiego, preze­
sa Zw. Legionistów Mayzla i prezesa Zw. 
Strzeleckiego Ptaszyńskiego, odbyła się 
zbiórka w mieście, strzelanie do celu na 
własnej strzelnicy, następnie akademja, 
którą rozpoczęło piękne przemówienie 
głównego Kmdta Zw. Strzeleckiego 
Okr. krakowskiego majora Naimskie- 
go o idei i celach Strzelca. Licz­
nie zgromadzona publiczność, przedstawi­
ciele wszystkich urzędów i garnizonu, dzię 
kowali przedmówcy gorącymi oklaskami. 
Dalszy ciąg akademji stanowiły: produk 
cje muzyczne miejscowej orkiestry stra­
żackiej, deklamacje i chór mieszany Zw. 
Strzel, pod kierownictwem p. Jurzaka.

Potem bawiono się ochoczo do późna.

ZEBRANIE ODDZIAŁU RYPIN
W ostatnich dniach marca odbyło się 

w Rypinie doroczne walne zebranie człon­
ków oddz, Zw. Strzeleckiego, przy obec­
ności 54 członków.

Zebraniu przewodniczy! ob. Budzanow- 
ski, burmistrz m. Rypina, sekretarzował 
ob. Florjanowicz.

Po udzieleniu absolutorjum ustępujące­
mu Zarządowi dokonano wyborów nowe­
go Zarządu w osobach: prezes, ob. Staw­
ski, sekr. — ob. Mrok, skarbn. — ob. Ko­
sakowski, ref. wych. - obyw. ob. Karls, o- 
raz zastępców: ob. ob. Baliszewski, Flor­
janowicz, Strzałkowski, Górzyński.

Budżet Oddziału uchwalono po stronie 
dochodów i rozchodów na sumę zł. 2500.

ROZWÓJ ZW. STRZELECKIEGO NA 
TERENIE SZKÓŁ AKADEMICKICH 

WE LWOWIE

Z inicjatywy kilkunastu kolegów b. woj 
sitowych, organizacyjnem walnem zebra­
niem w dniu 28 lutego ub. r., powołano 
do życia we Lwowie „Oddział Akade­
micki" Związku Strzeleckiego.

Jako cel pracy oddziału postawiono 
sobie zasadnicze zadania Zw. Strzelec­
kiego, t. j,: pomnożenie ogólne sił naro­
dowych przez urabianie wśród młodzie­
ży akademickiej karności, dzielności, jak 
fizycznej, tak też i moralnej, ducha oby­
watelskiego w pracy społecznej i w końcu 
wykształcenia pod względem wojskowym, 
przy wyeliminowaniu zagadnień politycz­
nych.

Do pracy przystąpiono bezzwłocznie 
pod kierownictwem ob. Oleksina, jako 
przew. Żarz, oddziału, i ob. Balickiego, 
por. rez. jako kmdta oddziału. W dniu 
28 kwietnia stanął oddział w liczbie oko­
ło 50 członków do normalnych zajęć P. 
W. i W. F. Od tego dnia odbywają się 
regularne zbiórki w każdą niedzielę (za

Uczestnicy kursu w Łodzi wraz z wykła dowcami.

wyjątkiem feryj) w porze letniej od g. 
7 rano, zaś w porze zimowej od 8-ej rano 
do godz 11 - ej w południe. Szefem od­
działu został mianowany ob. Maziarz, 
podch. rezerwy.

Oddział pracą swą wzbudził niemałe 
zainteresowanie wśród młodzieży akade­
mickiej. Dowodem tego jest szybki wzrost

DZIAŁ
ZADANIE Nr. 17

LOGOGRYF

Ar - brów - cas - czy 
eu - tir - la - ma - 
m e - ob - pa - ro - sie - 
sław - ta - wóz - wa - 
wą - zam - ze

Z sylab podanych ułożyć trzeba 8 
wyrazów, których początkowe i końco­
we litery, czytane z góry na dół utworzą 
nazwę starodawnej dzielnicy Polski i jej 
stolicy.

Termin odpowiedzi upływa w dniu 24 
maja, nagroda piękna powieść Londona 
„Mała pani dużego domu".

ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr, 15

Popierajcie Ligę Obrony Powietrz­
nej Państwa

Prawidłowe rozwiązania nadesłali: 1) 
ob. Stępkowski, Chorzele, 2) ob. Bojankie 
wicz, Anin, 3) ob. Fil, Łódź, 4) oddział 
Turmont, 5) ob. Komorowski, Hajnów­
ka, 6) ob. Nowicki, Radom, 7) ob. Ko­
ciszewski, Mienia, 8) ob. Krawczyk, 
Kraków, 9) ob. Piwowarczyk, Borysław, 
10) ob. G. Rejnes, Huta „Dąbrowa", 11) 
ob. M, Rejnes, Huta „Dąbrowa", 12) ob. 

członków. W dniu 10 czerwca ub. r. licz­
ba ich doszła już do 104. W związku z 
wzrastającą liczbą członków a tem samem 
zwiększeniem s'ę zajęć komendanta, do 
pomocy temuż został mianowany w mię­
dzyczasie z-ca kmdta ob. Mach ppor. 
rez.

Mach.

ROZRYWEK
Wasch, Warszawa, 13) ob. Malendowicz,
Lubraniec, 14) ob. Gołębiowski, Żmigród.

Przyznaną nagrodę, wieczne pióro wy­
losował ob. G. Rejnes, Huta „Dąbrowa".

ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 14

L E K K. K

e 1 a o o

g e I t r

i g e 1 a

O j k e 1

n a a t e

Prawidłowe rozwiązanie nadesłali: 1) 
oddział Turmont, 2) ob. Fil ,Łódź, 3) ob. 
Kościszewski, 4) Mienia, 4) ob. Smoliński, 
Piotrków Trybunalski, 5) ob. Krawczyk, 
Kraków, 6) J. G. i J. S. Turek, 7) ob. 
„Fik" Dembowiec, 8) ob. Herman, N.Troki 
9) ob. Nowicka, Kielce, 10) ob. Potrze­
bowski, Łódź, 11) ob. Andruszkiewicz, 
Choroszcz, 12) ob. Stępowski, Chorzele. 
13) oddział Obroszyn, 14) ob. Z. Bojan- 
kiewicz, Anin, 15) Franzblan, Jaworzno.

Przyznaną nagrodę wieczny ołówek wy­
losował ob, Bojankiewicz, Anin.
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TYDZIEŃ SPORTOWY
Zrywając z brzydką tradycją, ka­

żącą rok rocznie przegrywać w wal­
kach o puhar Davisa 0:5, tennisiści 
polscy święcili obecnie piękny tri­
umf, zwyciężając Rumunję 3:2 i 
kwalifikując się w ten sposób do 
drugiej tury.

Sukces ten zawdzięczamy w pier­
wszym rzędzie Ignacemu Tłoczyń- 
skiemu. 18-letni syn stróża z Po­
znania wniósł do tennisu naszego— 
do niedawna będącego jedynie roz­
rywką zblazowanych arystokratów 
— element entuzjazmu sportowego, 
którego mu tak brakowało.

Tłoczyński wygrał oba swe rin- 
gle, bijąc Poulieffa w 3 setach 6:3, 
7:5, 6:4, przyczem w drugim, przy 
stanie 5:2 dla Rumuna, zdołał zdo­
być się na taki wysiłek niezwykły, 
jak brawurowe wygranie pięciu 
zrzędu gier, a sławnego Mishu po­
konał 6:3, 7:9, 7:5, 4:6, 6:0, przy­
czem w trzecim secie Polak znów 
z 3:5 przechodzi do 7:5, a przez dwa 
ostatnie sety bohatersko walczy ze 
skurczem nogi.

Maks Stolarow, nierówny, psy­
chicznie nieopanowany, przegrał do 
Mishu 3:6, 6:4, 4:6, 1:6, a w me­
czu z Poulieffem, który decydował 
o wyniku całego spotkania, potra­
fił wyrwać zwycięstwo po długiej 
walce 6:8, 6:1, 6:2, 7:9, 6:3. W grze 
podwójnej bracia Stolarow prze­
grali do pary Mishu —- Poulieff 6:1, 
2:6, 3:6, 5:7.

*
Sensacją piłkarskich rozgrywek 

ligowych było wysokie zwycięstwo 
stołecznej „Legji" nad ,,Wartą“ 
4:0. Pozostałe mecze dały wyniki 
następujące: „Wisła" — „Pogoń" 
2:2, Ł. K. S. — „Czarni" 3:1, „Cra- 
c.ovia" — „Warszawianka" 3 : 0, 
„Polonja" — „Garbarnia" 3 : 3, 
„Ruch" — Ł. T. S. G. 3:1.

Na czele tabeli kroczy w dalszym 
ciągu „Cracovia" z 10 punktami.

Za nią idą „Wisła" 8 i „Warta" 7 
pkt.

*

Szosowy wyścig kolarski o puhar 
PUWF i PW, rozegrany na prze­
strzeni 100 kim., wygrała drużyna 
„Legji“ w składzie Stahl, Michalak 
i Napieracz, którzy w tym porząd­
ku zajęli trzy pierwsze miejsca. 
Drugą była drużyna A. K. S. — 
Stefański, Brymas, Koremba, przy­
czem mistrz polski zrezygnował z 
ambicyj własnych, jadąc jedynie 
dla zespołu.

*
Pięściarze stolicy walczyli w 

dniu 4 maja na dwa fronty: ze Ślą­
skiem i z Wilnem. Na Śląsku prze­
grali 4:12, przyczem zanotować na-

WIELKI SUKCES WYTWÓRCZOŚCI 
POLSKIEJ

Prawdziwym triumfem polskiego prze­
mysłu są wypuszczone rowery marki 
„ŁUCZNIK", które natychmiast po uka­
zaniu się zdobyły sobie całkowite uznanie 
i popularność wśród naszych miłośników 
sportu kolarskiego.

Rowery marki „ŁUCZNIK“ produkcji 
Państwowych Wytwórni Uzbrojenia Fa­
bryka Broni w Radomiu, trwałością i spec 
jalnem przystosowaniem do naszych 
dróg przewyższają wszystkie typy rowe­
rów zagranicznych.

Rozpowszechnienie tych rowerów przy­
czyni się niewątpliwie nietylko do utrwa­
lenia poglądu o dobroci wyrobów krajo­
wych, lecz również w znacznym stopniu 
do poprawy bilansu handlowego, przez 
wybitne powstrzymanie importu rowe­
rów z zagranicy.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Ob. por. Komorowski, Hajnówka. Pro­
simy o dalsze wiadomości o oddziale.

Ob. Płaczek, Nowy Sącz. Dziękujemy 
za fotografję, ale prosimy o korespónden- 

leźy porażki Kazimierskiego do 
Moczki i Mizerskiego do Wyshra- 
da, oraz zwycięstwo Gossa nad Py- 
ką i remis Głowacki — Wochńik. 
Zato w Wilnie warszawianie wy­
grali 7:5, przyczem na podkreśle­
nie zasługuje zwycięstwo Mirynow- 
skiego nad Strzelcem.

*

Wyścig sześciodniowy w Mon­
trealu w Ameryce wygrała para 
Van Kempen — Laparte. Jest to 
6-te zwycięstwo „latającego Holen­
dra" w sezonie bieżącym.

*

W rozgrywkach o puhar Davisa 
Anglja pokonała Niemcy, Japonja 
— Węgry, Jugosławja — Szwecję, 
a Australja — Szwajcarję.

cję do niej. Bez krótkiego artykuliku 
o życiu oddziału, fotografji nie zamiesz­
czamy.

Kmda Okręgu Warszawa. Sprawozda­
nia z obchodu Imienin Marszałka, stoso­
wnie do zapowiedzi w Nr. 16 - tym, przyj­
mowaliśmy tylko do dnia 23 kwietnia. 
Zamieścić korespondencję 7 Powiatów 
Grodzkiego byłoby o tyle trudno, że 
otrzymaliśmy tylko list Kmdy do Redakcii 
z zawiadomieniem o przesłaniu kores­
pondencji, list Komendy Powiatu do O- 
kręgu z takiem samem zawiadomieniem, 
a sprawozdania ani śladu.

ROWERY^
DOSTĘPNE DLA WSZYSTKICH

Pan/twowe Wytwodnie Uzbrojenia w wab/iawif “
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'KĄCIK FILMOWY

CHAPLIN
— Mówią ludzie, że każde pojawienie 

się moje na ekranie budzi salwy śmiechu 
— zwierza się Chaplin jednemu z dzien­
nikarzy amerykańskich. — Mówią o mnie, 
że jestem królem wesołków. Mówią wre­
szcie, że jestem obdarzony genjalnemi 
zdolnościami... Wszystko to z pewnością 
jest prawdą, boć nie mogę przecież za­
dać klamu miljonom widzów, których je­
stem ulubieńcem. Nie mogę zaprzeczyć, 
że stoję u szczytu karjery. 1 z tem wię- 
kszem wzruszeniem wracam do dziecin­
nych mych lat i wspominam, jakiemi dro­
gami kroczyłem ku sławie.

Muszę tu przedewszystkiem pomówić 
o wpływie, jaki na ukształtowanie się mo­
jej wyobraźni artystycznej wywarła mat­
ka, Mieszkaliśmy wówczas w Londynie, 
w ubogiej dzielnicy robotniczej. Brat 
mój Sydney i ja byliśmy malcami ledwo 
odrosłymi od ziemi. I mimo, że będąc 
bardzo biednymi, nie posiadaliśmy żad­
nych zabawek, nie nudziliśmy się wcale, 
gdyż matka nasza bezustannie pobudza­
ła nas do śmiechu ulubioną komedją, któ­
rą odgrywała przed oknem, a polegającą 
na naśladowaniu ruchów przechodniów. 
Grała przytem cudownie, tłomacząc nam 
gesty tej wspaniałej pantominy.

Kiedy nieco podrosłem — miałem wów­
czas 8 lat — oddano mnie do cyrku. Choć 
pompatycznie nazwana „Transfield Cir- 
cus", była to raczej wędrowna buda pro­
wincjonalna. Zaangażowano mnie jako 
tancerza, lecz pod wpływem klowna Rab- 
bita marzyłem o karjerze aktorskiej. Bo 
Rabbil istotnie był nielada artystą. Impro­
wizował w właściwy sobie sposób całą 
sztukę, w której kolejno odgrywał rolę 
zazdrosnego .zakochanego, zabijał niewi­
docznego przeciwnika — i smutnie koń­
czył swój 10 minutowy żywot sceniczny 
w więzieniu. A wszystko bez słowa — ilu­
strując każdą zmianę sytuacji miną, ge­
stami.

Cyrkowa moja karjera została chwi­
lowo przerwana dzięki wypadkowi, które­
mu uległem, ucząc się akrobatyki, bo oto 
nieszczęśliwie upadłem i złamałem palec. 
Przeszedłem do pantominy i zostałem za­
angażowany do trupy Freda Karno. Z tym 
zespołem odbyłem kilka dalszych i dłuż­
szych podróży' po Stanach Zjednoczonych 
i Anglji.

Praktyka w pantominie i w cyrku oka­
zała mi wielkie usługi nielylko przy sa­
mej grze dla filmu, ale również —• w póź­
niejszych czasach — przy stwarzaniu ob­
razów-, z których ostatni, „Cyrk" został 
przezemnie wiernie odtworzony ze wspo­
mnień o pierwszych latach mojej karjery.

Czemu śmieszę ludzi? Wyłącznie tylko

O SOBIE...
dzięki temu, że nauczyłem się podpatry­
wać prawdę w życiu, stwarzam pewne ty­
py, które opieram na realnych cechach 
charakteru — a wszystkiemu nadąję tem­
po, bieg właściwy sztuce, jaką jest kine­
matografia.

Lita Grey, małżonka Chaplina, z którą 
przeprowadzenie procesu rozwodowego 
kosztowało znakomitego artystą niemało 

kłopotów i pieniędzy.

Czy wiecie, źe...
...czeski film wojskowy p. t. „Pułkow­

nik Svec", poświęcony zobrazowaniu hi­
st rji powstania armji czeskiej w czasie 
wielkiej wojny i jej czynom ma być nad- 
zwyczajnem w swojm rodzaju arcydzie­
łem filmowem.

*

...nowym pomysłem, który ma wywo­
łać przewrót w kinematografii jest t. zw. 
„Grandeur Film", polegający na dwukrot- 
nem powiększeniu obecnej projekcji na 
ekranie. Sprawa ta jest związana z nową 
zmianą aparatury, ekranów, rozbudową 
scen i kabin i t. p. Wynalazek pochodzi 
oczywiście... z Ameryki.

Dziwaczne asekuracje
Nie pragnę bynajmniej wypowiadać woj­

ny zasadzie asekuracji. Wyznam bowiem 
szczerze, że sam należę do ofiar żerują­
cych po mieście agentów—i wcale im te­
go nie mam za zte,

W świecie artystycznym jednak, a zwła­
szcza w filmie, asekuracja nie ma innego 
celu, jak tylko wywołania pewnego roz­
głosu dzięki oryginalności ubezpieczonego 
objektu i wysokości ubezpieczenia.

Oto naprzykład — Menjou. Któż nie 
zna i nie podziwiał (nie mówię o licz­
nych jego naśladowcach) wąsów artysty. 
Menjou podziela widocznie powszechną 
opinję, iż zarost jego jest osobliwością 
i zaasekurował wąsy na 25.000 dolarów. 
Czyżby ze strachu, by nieopatrzny fry­
zjer nie zgolił ich? A gdyby nawet? Cała 
rzecz polega jednak na.reklamie i Menjou 
wcale z tern się nie kryje.

Harold Lloyd ubezpieczył na taką su­
mę swoje okulary, jakgdyby nie mógł na­
być innej pary. Niedoszła gwiazda Hol­
lywoodu, hr. Bertier de Sauvigny zaase- 
kurowala nogi na 100.000 dolarów, przy- 
czem polisa opiewała, iż wielkość jej stopy 
nigdy nie ulegnie zmianie. Lucie Doraine 
przelicytowała wszystkie konkurentki, ce­
niąc swe nogi na 500.000 dolarów. Charlie 
Chaplin 'ubezpieczył pierwszy swój strój 
filmowy (umieszczony dziś w muzeum!) 
na 50.000 dolarów. Ben Turpin, udając 
się na dwudniowe polowanie do znajo­
mych, zaasekurował się przed wypadkiem, 
gdyby wskutek rozsadzenia broni przestał 
być zezowatym.

Wyobraźnia ludzka doprawdy nie ma 
granic — to też lepiej będzie poprzestać 
na tych kilku faktach, boć inaczej musiał- 
bym się chyba ubezpieczyć przed zarzu­
tem, iż, broń Boże, „koloryzuję...".

...w teatrach amerykańskich, należących 
do firmy Paramount postanowiono odby­
wać przedstawienia począwszy od godz. 
9 30 rano, aż do 2.30 w nocy. Po amery­
kańsku!..

• * *

...w związku z zaprowadzeniem filmów 
dźwiękowych właściciele lcino-teatrów 
europejskich zapłacili dotychczas firmie 
amerykańskiej „Wertern Electric" za apa­
raty 14 miljonów funtów szterlingów.

W

...dzięki niezmiernie pomyślnym intere­
som, których dokonano w ub. roku w ki­
nematografii amerykańskiej, wybudowano 
w Stanach Zjednoczonych szereg nowych 
kin i wyłożono w tym celu olbrzymią su­
mę 170 miljonów dolarów.



Kiedy będziesz więcej pieniędzy zarabiał?
Poszukujesz pobocznych dochodów?
Chcesz sobie stworzyć egzystencję bez własnego kapitału?
Chcesz zapoznać amerykańskie tryki i metody zarabiania pieniędzy? 
Przeczytaj interesującą książkę

„Droga Do Złota“
Cena zł, 5.— przez zaliczenie.

Gwarancj a : Zwrot pieniędzy w razie niezadowolenia. 
WYDAWNICTWO HANDLOWE, POZNAŃ 3.

PROSPEKTY WYSYŁAMY BEZPŁATNIE.

KORZYSTAJ Z OKAZJI!

WIRÓWKI DO MLEKA, MASIELNICE, PRZY­
RZĄDY MLECZARSKIE, CAŁKOWITE 

urządzenia MLECZARŃ 
dostarczają na długi kredyt

SKŁADY MASZYN ROLNICZYCH
BIURA ROLNICZO-TECHNICZNEGO

Inż. St. NAWAKOWSKIEGO
Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Kredytowa 4 tel. 291-34 Kowel, ul. Mieszczańska Nr. 6
Horodziej, ul. Szosowa Nr. 22 Nowogródek, ul. Trzeciego Maja 1

Cenniki wysyłamy bezpłatnie.

Tylko jeden miesiąc 
Obniżamy ceny 

DLA CZYTELNIKÓW „STRZELCA11 
Zł. 5.75 (zamiast 25 zł.)

Na listowne zamówienie wysyła­
my pocztą płaski zegarek, wyre­
gulowany do minuty z 8-letnią 
gwarancją; lepszy gat. 5.95. 2 szt. 
’1.30, 4 szt. 22.— zł., lepszy gat. 
6.50, 7.50 i 9.50, zegarek ze świe­
cącym cyferblatem 10 50. 8.50' 
i z nowego franc. złota 9.95, 
12.—. 14.50. kryty ANKIER 14.75. 
17.—, 19.—, 23.—, 28 — , znanej

marki „MOSER“ z długoletnią gwarancją 
17.35, 18.75» 22.—. te same z franc nowego- 
złota 24.50, 28 50. Na rękę męski lub 
damski 9 30, 12 —, 14.-—. ze świecącym cy­
ferblatem 17.75, 18.—, 23.—; budziki stoło­
we 10 65, 2 szt. 20 30, firmy JUNGHAUS 
14.50. Łańcuszki z imitacji złota 1.50, 2.50,. 
4.—, 5.—. Brzytwy zagr. zł. 5.75. 7.75, 9 75 
Maszynki do strzyżenia włosów z zapaso- 
wemi grzebieniami zł. 8 95, 10.95, 11.95- 

BEZ RYZYKA.
Za koszta przesyłki płaci kupujący.

Adresować:
Przedstawicielstwo Szwajcarskich Zegarków

ED. JAKUBIŃSRI
WARSZAWA, PI. Napoleona, oddz. 14

Skrz. poczt. 237.

JUŻ SA W SPRZEDAŻY NOWE WYDAWNICTWA
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO:

PODSTAWY WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO
napisane przez Prezesa Związku ob. ANTONIEGO ANUSZA — 50 gr.

5-TY TOMIK SCENY STRZELECKIEJ

JAK KAPRAL SZCZAPA WYKIWAŁ ŚMIERĆ
krotochwila leguńsKa w 3 aktach BRONISŁAWA BAKALI — 2 zł.

ZAMÓWIENIA KIEROWAĆ NALEŻY
DO

S-ki WYDAWNICZO-DRUKARSKIEJ 
„KADRA“

WARSZAWA DŁUGA 50.
KONTO CZEKOWE P. K. O. 1BO11.


